
Niecodziennie sąsiad 
źosiaje prezydentem.

KILKANAŚCIE Ul kinu w kawiarni MPiK w Krako­
wie sobaezyiam taki obrazek: przy stoliku grono osób 
wsłuchanych i wpatrzonych w rozprawiającego. Mówca 
byt. właśnie Jerzy ROSCISZEWSK1. Już wtedy mieszkał 
na ojcowiźnie, w Dolinie Będkowskie! Tubylcy mówią: 
w Dolinie.

Jest mężczymą przystoj­
nym, wysokim) szczupłym, a 
wrodzoną elegaAcją, niezależ­
nie od tego, czy ma na sobie 
oołocone buty i przemoczoną 
kurtkę (bo właśnie deszcz 
złapał go w polu przy orce).

czy też śnieżnobiałą koszulę i 
frak. Oba, jakże różne, wa­
rianty ubrania n<xi z ta samą 
elegancją i przemiennie, 
paru już lat jego
mą szpakowaty odcień.

Jak się zachowuje? Sąsia-
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<k<n nie mówi zwykłego 
„Dzień dobry”, ale „witajcie 
mili sąsiedzi”. Cóż mili są- 
siedzi mogą odpowiedzieć? 
Stają się miłymi sąsiadami i 
odkrzykują podobnie. Z po­
czątku dziwiło to, ale teraz 
nie robi już żadnego wraże­
nia. Nie zdarzyło się, żeby 
spotykając kogoś z sąsiadów, 
nie zatrzymał się i nie zabrał, 
jeżeli ma w samochodzie je­
szcze skrawek miejsca. A je­
żeli jedzic traktor z przycze­
pą pełną turystów z tobołka-» 
•ni, to z całą pewnością zabrał 
ich po drodze Rościszewski.

Jaki jest? Po prostu mówi 
się — Rościszewski.

Jest lnriy.* Stąd, a trochę 
nie stąd. I bliski, i obcy. Ma 
ogromną wiedzę historyczną, 
dużo czyta, interesuje się tym 
co dzieje się w kraju.^ 
Wspaniały gawędziarz, który 
potrafi przykuć uwagę każde­
go. Nawet jeżeli słuchający 
ma odmienny, pogląd. Fascy­
nuje słuchacza wiedzą, wy u- 
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Skandal z opktami 
za wodę 
W „Czyżynach 
może być inaczej 
Najprościej 
policzyć średnią 

Rencistka, samotna, w 
mieszkaniu o powierzchni 
około 50 m kw. za uży­

wanie zimnej wody płaci od 
stycznia miesięcznie 12.5 tys. 
zł. Na pytanie dlaczego tak 
dużo, w spółdzielni „Hutnik” 
odpowiedziano jej. że może 
zamienić mieszkanie. na 
mniejsze.

Małżeństwo zajmujące dwa 
pokoje ze ślepą kuchnią o po­
wierzchni 37 metrów kw. pła­
ci za zimną wodę tyle samo, 
co mieszkająca wyżej, w ta­
kim samym lokalu, (»-osobowa 
rodzina. Czy zużywają wody 
tvle samo? Czy to metry kwa­
dratowe się kąpią i pi ją litry 
herbaty na chlorowanej wo­
dzie. czy ludzio?

Z takimi pytaniami spoty­
kaliśmy się najczęściej w re­
dakcji w czasie ostatnich pa­
ru tygodni. I choć lokatorzy 
mieszkań administrowanych 
przez spółdzielnie „Hutnik”. 
..Kościuszko” czy „Kabel” pła­
cą za wodę według tego sys­
temu już prawie od dwóch 
lat. to dopiero teraz. w> pod- 

okazalo się. lak

bardzo jest ta sytuacja do­
tkliwa i... niesprawiedliwa.

Agresja lokatorów wyraźnie 
„naciąganych” przez (własne!) 
spółdzielnie ’ mieszkaniowe 
kieruje się na ogół na zarząd 
lub też ną tych, którym opła­
ty nie wzrosły tak bardzo. 
Palcem wytyka się Już loka­
torów mieszkań kwaterunko­
wych. administrowanych orzeł 
PGM-y. Kiedy dwa lata te­
mu w całym kraju wprowa­
dzono opłaty za zimną wodę 
decyzją ministra resortu zo­
bowiązano PGM-y do nali­
czania opłat zależnie od ilo­
ści osób zamieszkujących lo­
kal. Wyliczono (po jakichś 
próbach?) że przeciętnie fcd- 
na osobą zużywa miesięcznie 
6 m sześć, wody, W rozpo­
rządzeniu było zalecenie (nie 
nakaz), mówiące o tym. że 
również spółdzielnie mieszka­
niowe powinny do tego się 
dostosować. Prawdopodobnie 
z powodu zbyt dużego nakła­
du pracy, który z tymi prze­
liczeniami z pewnością by się
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W kraju już 56 ty», bezrobotnych, ale...

SV kombinacie to jeszcze 
sprawa odległa

W KRAJU, jak poda je „Gazeta Wyborcza”, zarejestrowano 
Już 56 tyi. bezrobotnych. Wiele zakładów pracy, nie chcąc 
zwalniać pracowników, wysyła ich na przymusowe urlopy. 
Bezrobocie wyda je się tu, w kombinacie, sprawą odległą, a 
styczeń zamknięto wręcz w zatrudnieniu ,.na plusie”: przyjęto 
do pracy — 320 osób, gdy w tym czasie zwolniło się (bynaj­
mniej nie z powodu redukcji)

Choć
nie widać jakiegoś specjalne­
go* oblężenia w Dziale Za­
trudnienia. to jednak dzien­
nie wydaje się tu angaże dla 
S czy 7 osób. O ile w stycz­
niu poszczególne zakłady 
iglaszały jeszcze zapotrzebo­
wanie na pracowników w 
starych, to znaczy znacznych 
wielkościach o tyle teraz zna­
cznie się obniżyły. Wielkość 
ewentualnego zatrudnienia 
musi znaleźć pokrycie w 
środkach finansowych przyz­
nanych poszczególnym za­
kładom, a to zmusza do 
oszczędności etatowych. Choć 
nie wszystkich jak lię okazu­
je, bo ZG zdecydowana jest 
zatrudnić naweU. 50 pracow­
ników. — Owszem, nadal bę­
dziemy zatrudniać nowych

• •

ostatnich dniach
164.
pracowników — mówi W. 
KMITA — ale ograniczymy 
znacznie liczbę przyjęć ^przy­
padkowych*, z zewnątrz, chro­
niąc pracowników już zatrud­
nionych przed redukcjami. 

• Plan zatrudnienia na najbliż­
szy czas zakłada przyjmowa­
nie przede wszystkim tych, 
których według istniejących 
przepisów prawnych przyjąć 
mus im y: stypendystów, absol­
wentów naszej szkoły zawo­
dowej, kobiety wracające po 
urlopach wychowawczych, 
osoby kończące służbę wojs­
kową i urlopowanych na kon­
trakty zagraniczne.

Ponadto nadal poszukiwani 
są pracownicy wykwalifiko­
wani: spawacze czy suwnico-
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Sytuacja kombinatu w nowych 
sta-. 4warunkach cos dar

Dziesięć lat za zdradę ZSRR
procesie

Ostatni świadek z „procesu 16”:

18 bm. o godz. 23.15,
podleci 
w dnu

Wenus jasno świeci Rybom
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Słońce
RYB. Te niezwykłe o tej po-

Z PROCESU 16 przywódców polskiego 
podziemia, który odbył się w 1D-Ł5 r. 
w Moskwie, do dziś żyje tylko jeden 

oskarżony. Z zeznających 
świadków pozostał przy żvc.’u też tyika
jeden: * Czesław ŁOTAREWICZ, żołnierz 
Armii Krajowej, walczący w swych ro­
dzinnych stronach na Białorusi. Teraz 
mieszka w Nowej Hucie...

Wspomnienia Polaka urodzonego na te­
renach zajętych w 1931) r. przez Robotni­
czo-Chłopską Armie Czerwona, partyzan­
ta. świadka w ..PROCESIE 16”. dożywot­
niego zesłańca na Syberie, więźnia cięż­
kich łagrów — byłyby materiałem na Do­
wieść historyczną. Mogłaby się zaczynać 
17 września 1939...

— Miałem wtedy 18 lat. Z rodziną mie- 
s szkaliśmy w Popas za nach. jednej z wielu 

kolonii w okolicach Lidy. w wojewódz­
twie nowogródzkim. Gospod irstwa były 
tara bogate, najmniejsze miały po 4—5 
hektarów. W sąsiedztwie osiedliło się wie-

lu legionistów, którym Piłsudski przyznał 
ziemię* stąd i patriotyczne wychowanie 
młodzieży na tych terenach. Sam od naj­
młodszych lat bytem harcerzem, następnie 
„Strzelcem*. Nie sądziłem nawet, że zdo­
byte tam umiejętności tak szybko się 
przydadzą...

Po napaści Niemiec na Polskę ojca «« 
krótko zmobilizowano. Odjechał furmanką, 
ale niebawem wrócił. 17 lub 18 września 
pojawili się czerwonoarmiści. Wkrótce za­
częły się pierwsze aresztowania polskiej 
policji, wojska, władz. W szkole wprowa­
dzono rosyjski była to w zasadzie obca 
szkoła i dla Polaków, i dla Białorusinów 
Naprędce przygotowano wybory do Zgro­
madzenia Ludowego Zachodniej Białorusi, 
pod którą to naźwę podciągnięto wschod­
nie kresy Reczypaspolitej. Po głosowaniu 
ogłoszono, t że ludność pragnie przyłącze­
nia do ZSRR.
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jej jasny promień, niebawem 
się okaże — już wkrótce 
wzrośnie jego sława. Księżyc 
i Słońce zawstydzą się takiej 
konkurencji gwiazdy poran­
nej, a Ziemia i jej atmosfera 
otrzymają nowe impulsy. Pod 
koniec lutego i w 
spodziewane będą 
ulewy, silne huragany, 
wielkie kraje czeka

W NAJBLIŻSZĄ niedzielę, 
wejdzie do zodiakalnego znaku 
rze odwiedziny. wcześniejsze niż zazwyczaj i w dodatku w nie­
dzielę, która również znajduje się pod opieką Słońca, zapo­
wiada ciąg niezwykłych wydarzeń nie tylko dla ludzi urodzo­
nych w tym znaku, ale i dla wielu narodów i społeczeństw.

Świecąca w maksimum swo­
jej jasności Wenus właśni« te­
raz swoimi lucyfcrycznymi 
„rogami” zwrócona jest ku 
górze, jakby chciała sobie za­
kpić z jasnego nieba, będzie 
bowiem widoczna gołym 
okiem 22 lutego w samo po­
łudnie. Podobnie jasno za­
świeciła kiedyś Napoleonowi. 
Na kogo spłynie tywn razem

śmiertelnych wypadków. Wal­
ki, rozruchy, niepokoje dotrą 
na Ukrainę, na Litwie także 
nie ustaną, ogarną Kreml — 
powtórka x rewolucji? 
aspekty s Marsa wpłyną 
militaryzację nastrojów, 
nowe fronty walk, 
strajki, krwaw« . demonstra-

za dewizy?
Zobowiązany posta­

nowieniem HI Walnego 
Zebrania Delegatów Kra­

jowej Sekcji Hutnictwa NSZZ 
„Solidarność” zwracam się do 
pana o podjecie stosownych 
kroków w nHu ustanowienia 
cła wywozowego na ałom sta­
lowy i żeliwuy oraz nisko 
przetworzona wyroby hutni­
cze, tak by proceder ten uczy­
nić nieopłacalnym”. * To słowa 
sekretarza generalnego KSH 
Tadeusza Piotrowskiego z pi*- 
ma do ministra przemysłu 
Tadeusza Syryjczyka. O co 
chodzi? Okazuje się, że niek­
tóre polskie huty, pracujące 
bez wielkich pieców (np. Za­
wiercie, Ostrowiec, War­
szawa) nie «nogą wykorzystać 
wszystkich swoich mocy 
rębowych. W procesie 
nologicznym niezbędny 
wsad złomowy, a tego, 
stety. bardzo braku-''
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TYDZIEŃ
♦ (vk) PRODUKCJA. Do 13 bm 

wyprodukowano w kombinacie 122 
proc, zaplanowanej ilości stali mar- 
tenowskiej, 114 — profili, 111 — 
kęsów, 112 — kęsisk, 106 — rur, 
105 — drutu.

♦ Nie wykonano planu w pro­
dukcji: profili giętych — 65 proc., 
stali konwertorowej — 87. blachy 
karoseryjnej 1 elektrotochnicznej
— 89, surówki — 91, slabów — 94, 
blachy czarnej zimnowalcowanej
— 95, taśmy j wyrobów z wal­
cowni gorącej — 96. koksu — 98 
proc.

♦ REMONTY. Trwa wymiana 
aparatu zasypowego na wielkim 
piecu nr 2, remont pieca marte- 
nowskiego nr 6 i kotła nr 6 w Si­
łowni. W ostatnich dniach usu­
wano nieszczelność’ podgrzewacza 
wody kotła nr 8.

♦ WYPADKI. Wnoszący z kole­
gą po stopniach do góry 40-tólo- 
gramową skrzynkę pracownik kon­
troli jakości w ZK skręcił nogę i 
prawdopodobnie duży nacisk spo­
wodował złamanie śródstawowe z 
uszkodzeniem obu kości podudzia 
i uszkodzenie stawu kolanowego. 
21e postawiony krok będzie koszto­
wał utratę sprawności na dłuższy 
czas...

0. KADRY. . w pierwszych 10 
dniach lutego ■ zwolniono z pracy 
83- osoby, przyjęto 64.

Uwaga, hałas!
W związku z planowanym 

dmuchaniem rurociągu pary wy- 
lokoprężnej do URO-2A w Si­
łowni KM HiL 19 i 
stąpi chwilowo 
zwiększenie hałasu, 
16 do 17 (około 15 
uciążliwość kierownictwo Siłow­
ni serdecznie przeprasza mie­
szkańców Nowej Huty.

/ Kierownik Zakładu
NI łownia 

JAN WYROBA

20 bm. wy- 
jednokrotne 
w godz. od 
min). Za tę

OGŁOSZENIE
magnetowid JVC - sprzedam. Tel. 
•5-41-02.

Wyrazy szczerego współczu­
cia 1 głębokiego talu 

mgr. inż.
. Andrzejów» 
PlLIflSKIEMU 

z powodu śmierci Matki 
składają

Kierownictwo
Zakładu Stalowniczego 

oraz Koleżanki i Koledzy

kol.
Lucjanowi

SŁOWAKIEWICZOWI 
wyrazy głębokiego współ­
czucia s powodu śmierci 
Zony składają

Zarząd
RS „Hutnik” Kraków 
oraz współpracownicy

wyr»«y

p. dyr.
Julianowi 

OLSZOWSKIEMU 
w trudnych dla niego chwi­
lach s powodu śmierci Zony, 
wyrasy serdecznego współ­
czucia I talu skrada

Grono współpracowników 
I Przyjaciół

z Działu Organizacji 
i Zarządzania KM HiL

Wyrazy współczucia z. po­
wodu zgonu naarej nieodża­

łowanej 
kol. mgr 
Bogumiły 

OLSZOWSKIEJ 
składają mężowi i dzieciom 
Współpracownicy z Pionu DE

Z posiedzenia Rady Pracowniczej

SENDZIMIR PATRONEM
NIE Huta „Kraków”, nie Zakłady Metalurgiczne Nowa Huta, 

lecz Huta im. Tadeusza Sendzimira! Anulując poprzednią uch­
wałę dotyczącą nazwy kombinatu w Nowej Hucie, mając za- 
pewnioną zgodę rodziny, Rada Pracownicza zaleciła w środo­
wej uchwale dyrektorowi naczelnemu wystąpienie do ministra 
przemysłu o zmianę nazwy KM HiL na Hutę im. T. Sendzimi­
ra.

Zgodnie z przewidywania­
mi po raz kolejny powróciła 
na posiedzenie Rady niepo­
pularna (co chyba zrozumiałe) 
wśród załogi decyzja cofnięcia 
wszelkich dopłat na dojazdy 
do pracy. Do dyrekcji wpły­
nął w tej sprawie protest gru­
py pracowników korzystają­
cych z usług PKS i PKP. Wy­
chodząc z założenia, że Rada 
powinna dbać o interesy ca­
łego przedsiębiorstwa i co­
fnięciem raz podjętej decyzji 
nie inspirować sytuacji, w 
której swe roszczenia mogły­
by zgłaszać różne grupy hut­
ników, postanowiona uchwa­
ły samorządu nie zmieniać. W 
świetle funkcjonujących dzi­
siaj przepisów huta może za 
dojazdy dopłacać, ale nie mu­
si. Wszyscy hutnicy bod a wiec 
Dłacić za dojazdy do Dracv sa­
mi. Nie można tu także ukry­
wać. . iż jednym z aspektów 
sprawy jest czekająca . nas 
restrukturyzacja zatrudnienia, 
zakładająca, że pracę w kom­
binacie znajdą w pierwszej 
kolejności mieszkańcy Krako­
wa bądź ci, którzy w naj­
mniejszym stopniu liczą na 
pomoc socjalną kombinatu. Z 
drugiej jednak strony trudno 
w takiej sytuacji pozbyć się 
obaw, czy nie zabraknie lu­
dzi do pracy w najtrudniej­
szych warunkach?

Hotele na mieszkania!
HOTELE pracownicze w os. 

Na Wzgórzach Krzeslawickich 
przeznaczono do zasiedlania 
przez hutnicze rodziny. Zaj­
mujący je dotąd samotni pra­
cownicy huty będą musieli je 
opuścić. W dyskusji któr<\ od­
była się 13 bm. między przed­
stawicielami samorządów ho­
teli, CSHH a kierownictwem 
ZU i reprezentantami dwu 
największych w kombinacie 
związków zawodowych uzgod­
niono kompromisowe rozwią-

I 
kiermasz handlowy odzieży /I sprzętu turystycznego Z 

' 7

OKAZJAI 25 PROC. TANIEJ!

Spółka produkcyjno-handlowa z o.o 
„ARSEN”

ORGANIZUJE
w dniu 20 lutego 1990 r. w godz 10—15 
w holu sali teatralnej, bud. „S” KM HiL

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że • bm. zmarł 
dr med. Zbigniew WRONIEWICZ 

pierwszy Kierownik Zakładów Leczniczo-Zapobiegawczych 
finty im. Lenina, który położył ogromne zasługi w organi­
zowaniu Przemysłowej Służby Zdrowia na terenie Krakowa. 

Pogrzeb odbył się 15 bm. w Łomnicy-Zdrój.
Msza żałobna za spokój duszy odbędzie się 19 bm. o godz. 

17 w kościele o.o. Cystersów w Mogile-Nowej Hucie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
DYREKCJA i PRACOWNICY PZOZ

W kombinacie to jeszcze 
odległa 
zatrudnić tylko pięciu elek­
troników. Żadnej oferty nie 
przesłał do Działu Zatrudnie­
nia Zakład Stalowniczy.

Dzisiaj pracuje w kombina­
cie 29 424 pracowników, któ­

rzy mają nadzieję, że „ustawa 
o zwolnieniach
przygotowywana w Sejmie, 
nie znajdzie dla nich zastoso­
wania. (krys)

" / '■ • .*** • •

sprawa
CIĄG DALSZY ZE STR. 1

wi. Zdecydowane ogranicze­
nie przyjęć nastąpiło po 15 
stycznia br. Brakuje przede 
wszystkim pracy dla kobiet 
i „umysłowych”, choć W-97 
zatrudniłby chętnie... plasty­
ka, a zgłaszający do tej pory 
najliczniejsze oferty Zakład 
Wielkopiecowy chce obecnie

również 
samochodów, 

dyrekcji.

W wyniku przeglądu sa­
mochodów służbowych, przy 
założeniu pozostawienia w 
użytkowaniu huty tylko naj­
niezbędniejszej ich liczby, 
zdecydowano, że 35 z nich (w 
tym 8 polonezów w dużym 
stopniu wyeksploatowanych) 
zostanie sprzedane ramach 
przetargu nieograniczonego. 
Kwoty uzyskane ze sprzedaży 
wzbogacą być może fundusz 
modernizacji.

Zastanawiano się 
nad liczbą 
przysługujących 
Punktem spornym była m.in, 
liczba samochodów służbo­
wych dla dyrektora naczelne­
go. Mimo skrajnych propo­
zycji, by goście przyjeżdżają­
cy do kombinatu (a spodzie­
wamy się wielu 
nych delegacji) 
wprost z miejskich taksówek, 
ostatecznie zadecydowano, że 
do dyspozycji dyrekcji (w 
tym DN. DP, DT. DL, DE, DT. 
DX, KRH „Solidarność”. NSZZ 
Pracowników KM HiL, ZU, 
W-29, TO. ZPH Bochnia. PD) 
oddanych zostanie 18 samo­
chodów. Będzie wśród nich 
także mercedes z firmy ..Stecl- 
baco”. Sposób ich wykorzys­
tania opracuje dyrekcja (Ra­
da sprawdzi zasadność). Za­
strzeżono jednak, że pojazdy 
te nie mogą być używane do 
celów prywatnych.

zagra nic z- 
korzystali

zanie. Mieszkańcy zajmujący 
dotąd pokoje 1-osobowe zo­
staną nadal w zajmowanych 
pomieszczeniach. natomiast 
przekwaterowani do innych 
hoteli będą tylko mieszkańcy 
pokoi wieloosobowych. Przed­
stawiciele samorządów hoteli 
oświadczyli, że mimo ■wyraź­
nego pogorszenia ich sytuacji 
są „w pełni świadomi jako 
współgospodarze koniecznoś­
ci przeobrażeń ekonomiczno- 
-gospodarczych”.

grupowych”.

dla Dzieci 
prowadzony 
wyjaśnienia 

darowizn: 
z 

strat

Członkowie samorządu oka­
zali się tym razem ludźmi o 
gołębim sercu i hojnej ręce. 
Sumę 50 min zł przeznaczo­
no dla Towarzystwa Przyja­
ciół Chorych „Hospicjum”, na 
budowę domu dla nieuleczal­
nie chorych. Podobną sumę 
przeznaczono na Ośrodek Po­
bytu Dziennego 
Upośledzonych, 
przez TPD. Dla 
strony formalnej 
sumy te zostaną odpisane 
zysku na fundusz tzw. 
nadzwyczajnych, w tym przy­
padku nie obciążonych jednak 
podatkiem.

Przeglądając tematy ostat­
niego posiedzenia Rady Pra­
cowniczej t£udno nie oprzeć 
się wrażeniu, że zamiast de­
cyzji strategicznych, wyzna­
czających kierunek rozwoju 
przedsiębiorstwa, dyskutuje 
się tutaj o drobiazgach. Jed­
nak już wkrótce na forum 
Rady pojawią się sprawy 
ważniejsze- Rada „weźmie pod 
lupę” zasadność prowadzenia 
pewnych inwestycji i gospo­
darkę energetyczną. Ponadto 
często się zdarza, iż projekty 
uchwał przygotowywane przez 
komisje Rady bywają jeszcze 
raz obszernie dyskutowane. 
Jedną z przyczyn takiej 
iuacji jest 
współpraca komisji z przed­
stawicielami dyrekcji. Tej 
ostatniej zarzucono . wprost 
chęć wprowadzenia samorzą­
du w błąd i nieprzeds ta wia­
nie Radzie wszystkich zna­
nych dyrekcji informacji.

i ? śy-
me najlepsza

(krys)

Przed dzielnicowym 
zjazdem PSL

Na terenie Nowej Huty, 
szczególnie w osiedlach rolni­
czych trwają w ostatnich 
dniach zebrania organizacyj- 
no-wyborcze w ramach Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego. 
Zgodnie z podpisanym nie­
dawno porozumieniem między 
PSL — Odrodzenie a PSL 
działacze obu tych do nie­
dawna osobnych partii razem 
uczestniczą w tych spotka­
niach oraz kandydują do 
władz. Wzrosło również zain­
teresowanie bezpartyjnych 
zreformowanym 1 reaktywo­
wanym PSL-em. —s

Dzielnicowy zjazd tej par­
tii odbędzie się 25 bm. o godz. 
11.30 w świetlicy osiedlowej w 
Kościclnikach. Jak nas infor­
muje prezes nowohuckiego 
PSL-u Mieczysław’ Barszczak, 
konferencja ta poprzedzona 
będzie mszą w kościele w 
Górce Kościelnickiej oraz zło­
żeniem kwiatów na grobie 
Heleny Mierzwy, żony znane­
go polskiego działacza ludo­
wego. (mar)

Złom za
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Chyba nikogo znającego 

dobrze polskie realia nie zdzi­
wi fakt, że jednocześnie są 
przedsiębiorstwa, eksportują­
ce złom na Zachód. Obecnie 
zakłady hutnicze, których 
produkcja opiera się głównie 
na dostawach złomu, skłon­
ne są płacić za ten surowiec 
ceny światowe. Zresztą nie 
mają innego wyjścia. Ktoś 
mógłby w tym miejscu odpo-

jedni eksportują, to drudzy 
mogą importować, zwłaszcza 
że są przygotowani na ceny 
obowiązujące na światowych 
rynkach. Niestety, nie mają 
2apasu gotówki, a więc trud­
no sobie wyobrazić jakiekol­
wiek zakupy na Zachodzie. Z 
tego samego powodu rodzime 
przedsiębiorstwa wolą sprze­
dawać złom innym.

Tak więc kwitnie proceder 
eksportu bardzo zaawansowa­
nego pod względem przetwo­
rzenia surowca (100 dolarów

Partie lewicy
NA TERENIE Krakowa or­

ganizują się dwie partie lewi­
cy, które powstały po rozwią­
zaniu PZPR. Punkt infor- 
macyjno-konsultacyjny SdRP 
mieści się w pok. 12 przy ul. 
Wiślnej 2. I piętro, i otwarty 
jest codziennie (z wyjątkiem 
niedziel) w godz. 11—17. Mo­
żna się również kontaktować 
telefonicznie pod nr. teL 
22-33-74.

Również można się dowie­
dzieć wszystkiego o organizu­
jącej się dopiero Unii Socjal­
demokratycznej RP ood nr teL 
33-91-00 we w. 31-64 w rozmo­
wie z doc. Piotrem Radzi­
kowskim. członkiem władz 
centralnych

Oświadczenie...
...Obywatelskiego Biura Po­

selskiego w sprawie metod 
obrcfriy praw spółdzielców 
mieszkaniowych, prezentują­
ce inne podejście do proble­
mu, niż, to które proponuje 
red. Sławomir Pietrzyk 
(„GNH” z 2 bm.), zamieścimy 
w następnym numerze „Gło­
su”, Stanowisko swoje Biu­
ro Poselskie przedstawia - w 
czasie dyżurów w każdą śro­
dę w godz. 19 do 20 oraz 
każda sobotę w godz. 12
14 w czytelni MPiK przy pL 
Centralnym.

Jan ŻELAZNY 
członek prezydium Komitetu 
Obywatelskiego Nowa Huta

W 
do

Oświadczenie NSZZ 
Prac. KM HiL

Działając w imieniu organi­
zacji związkowej zrzeszającej 
wiele tysięcy pracowników 
kombinatu, wyrażamy nasz 
stanowczy protesf przeciw 
sformułowaniu zawartym w 
„Oświadczeniu” KRH NSZZ 
„Solidarność”, odczytanym w 
wiadomościach telewizyjnej 
„KRONIKI KR AKOWSKI EJ ” 
w dniu 12 lutego br. Stwier­
dzamy, że nikt nie upoważnił 
autorów „Oświadczenia” do 
występowania w imieniu za­
łogi kombinatu, a w żadnym 
przypadku pracowników bę­
dących członkaii)i naszego 
Związku. Takie metody po­
stępowania uważamy za cał­
kowicie sprzeczne z podsta­
wowymi zasadami demokracji 
i pluralizmu, których obronę 
deklaruje „Solidarność”.

Fakt angażowania się or­
ganizacji związkowej w sprawę 
oceny wvboru prezydenta mia­
sta KRAKOWA dokonanego w 
majestacie prawa odczytuje­
my jako ingerencję w kom­
petencje radnych. Uważamy, 
że naczelnym zadaniem orga­
nizacji związkowych w obec­
nym szczególnie trudnym 
okresie życia społeczno-gospo­
darczego jest obrona praw i 
interesów ludzi pracy i ich 
rodzin. Wokół realizacji tych 
celów winna koncentrować się 
inicjatywa i energia działaczy 
wiązkowych.

Wł. SITKOWSKI

dewi zy ?
za tonę). Jednocześnie sami 
pogarszamy sobie warunki 
ekologiczne (o ekonomicznych 
nie wspominając), gdy za­
miast niedoboru złomu zmu­
szeni jesteśmy zwiększać pro­
dukcję stali przy pomocy im- 

. portowanej rudy. Trudno się 
zatem dziwić protestowi 
członków Krajowej Sekcji 
Hutnictwa, którzy domagają 
sie barier w oolityce celnej.

Wspominamy cały czas o 
zjawisku eksportu złomu, ale 
okazuje się, że są też takie 
przedsiębiorstwa, które sprze­
dają na Zachód również pół­
wyroby. To zjawisko dotyka 
bezpośrednio Hutę im. Lenina. 
Przykładowo walcownia gorą­
ca pracuje na pół gwizdka, 
ponieważ brakuje wsadu (sla­
bów), które z kolei Huta ..Ka­
towice'* wysyła do RFN. Z 
tego powodu „Gorąca” stała 
w poniedziałek, 5 bm. przez 
osiem godzin. Czy można li­
czyć na zmianę tej sytuacji?

(Jack)
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Skandal z opłatami za wodę
W „Czyżynach“ może być inaczej
Najprościej policzyć średnią

CIĄG DALSZY Zg STR. 1

podjęła

‘V

przerasta nasze

w blokach 
marzeń za- 

..Hutnik*.

wiązał — nie zastosowano się 
do zalecenia w większości

• spółdzielni.
• Lokatorzy cicho protestowa­
li. Jeden, przewodniczący Ko­
mitetu osiedlowego z ul. Cie­
nistej robił to nawet głośno, 
przez co utkwił w pamięci 
kierowniczki ZOS. ale nic nie 
wskórał. Decyzję o takim na­
liczaniu opłat, które dyskry­
minują samotnych
wszak Rada Nadzorcza...

W Spółdzielni „Czyżyny” nie 
byli aż tak głusi. Jesienią lii 
roku wprowadzono tam opła­
ty naliczane od liczby loka- 

. torów. W każdym bloku iest 
wodomierz odczytywany co 
dwą miesiące a zatem zuży­
cie wody jest kontrolowane. 
Mogą być jeszcze konflikty 
pomiędzy lokatorami danego 
bloku, ale wyda je się to roz-

• wiązanie być i tak najbar­
dziej sprawiedliwym. jeśli 
zważyć, ie zainstalowanie wo­
domierzy we wszystkich mie­
szkaniach
możliwości finansowe. W sta­
rych blokach woda z łazien­
ki 1 kuchni bywa podłączo­
na do dwóch różnych pk>-

. nów...
A wodomierze 

. to nie jest szczyt 
_ rządu Spółdzielni

One w każdym bloku od daw­
ną są. problem tylko w ich 
wykorzystaniu. Trzeba raz na 
miesiąc czy dwą wysłać ko­
goś do odczytania, potem 'wy­
nik podzielić przez liczbę lo­
katorów bloku, dopisywać do 
czynszu inną kwotę w każ­
dym bloku...

Prezes Franciszek Kolasa z 
SM „Hutnik” twierdzi, że 
trzeba jeszcze uporządkować 
sprawy meldunkowe. Bywa 
często, że bez meldowania 
mieszkają małe dzieci, a na­
wet dorosłe osoby, które... też 
zużywają wodę. W spółdziel­
ni jest aż 23 tys. mieszkań. 
Opracowanie systemu nowych 
naliczeń zajmie 
torezesa 
sine. Właśnie wtedy. 31 mar­
en. odbędą się wybory no­
wych władz spółdzielni. Sa­
mo wprowadzenie nowych o- 
vłat powinno nastąpić w po­
łowie roku.

zdaniem
eo najmniej mie-

Czy naprawdę aż tak długo 
trzeba czekać? Czy prezes i 
Kacia Nadzorcza w ogóle nie 
obawiają się wyników wybo­
rów. jeśli nie spieszą się z za­
łatwieniem tak pilnej spra­
wy? Czy nie »dają sobie spra­
wy z tego, że ich wcześnie j- 

decyzja i dzisiejsza ooic- 
jej zastąpieniu in-

sza 
szałość 
ną uderza najbardziej w lu­
dzi najbiedniejszych, starych, 
samotnych? Jedna z zainte­
resowanych ta sprawą ren­
cistek przerwała rozmowę te­
lefoniczną w momencie, gdy 
wyliczyła nam. ile zostaje jej 
x renty po odliczeniu stałych 
opłat i czynszu, w tym opła­
ty za wodę, wywóg śmieci 
Itd.: 2 tys. xł na dzień. Nie 
m<>gU dalej mówić, płakała. 

Czy takiej osobie można ka­
zać czekać pół roku?

PREZESI! Obudźcie się. ba 
skandal x opłatami 
wodę wyprowadzi 
„zlrkmą trawkę”!

* -
UBIEGŁYM
NI U lokatorzy miesz­
kań osiedli należących 

SM „CZYŻYNY” zastali

L1Ł

sa zimną 
was na 

(**>

TYGOD-W
do
w drzwiach ulotki sy#nowa •
ne przez Komitet Obywatel­
ski. — Nadszedł czas, aby 
posprzątać na własnym pod- 
wórku, czyli w SM „CzyżyJ 
ny”. Niegospodarność spół­
dzielni przejawiającą się nu 
in. w drastycznych, nieuzasa­
dnionych podwyżkach czyn­
szu. a także braku jakiejkol­
wiek wizji gospodarowania, 
odczuwasz na każdym kroku. 
Pamiętaj jednak, że nie jest 
to spółdzielnia ani Rady Nad­
zorczej, ani Zarządu — jest 
to TWOJA spółdzielnia.., Za­
dbajmy o nasz wspólny in­
teres... Zgodnie ze statutem 
masz prawo być wybieranym 
do władz spółdzielni oraz wy­
bierać do nich ludzi, do któ­
rych masz

Stare to 
dzielców. 
odeszła od 
Wiele lat
Obojętności czy 
niaiacą atmosferą bezsilności 
(bo brak odpowiednich prze­
pisów. pieniędzy ezv fachow­
ców...). zniechęcano mieszkań­
ców osiedli do udziału w

zaufanie...
niby prawa spół- 
lecz jakże daleko 
nich rzeczywistość, 
sku teczn ie murem 

wszechogar-

pracach grup członkowskich. 
I trudno tu generalizować, ale 
dobór przedstawicieli do Ra­
dy Nadzorczej czy Zarządu 
często do tej pory był raczej 
właśnie doborem niż wybo­
rem ludzi najbardziej kom­
petentnych. Administracja 
spółdzielni, działając starym 
biurokratycznym sposobem, 
nie zawsze też za najważniej­
szą zasadę przyjmowała in­
teres swych członków. Nie­
stety. nie Inaczej działo się 
także w SM „Czyżyny” gdzie 
klimat między lokatorami a 
administrac ja coraz sie pogar­
szał. Kilłoi lat temu wiele 
emocji wzbudziło swego czasu 
umiejscowienie garaży przy 
al. Rewolucji Październiko­
wej. Z pierwotnych założeń 
architektonicznych wynikało, 
że teren należy do SM „Czy­
żyny”. ale Zarząd spółdziel­
ni twierdził uparcie, źe to... 
tereny „Hutnika”. W efekcie 
garaże podzielono po połowie 
pomiędzy lokatorów obu spół­
dzielni. Ostatnie podwyżki 
cz\oiszów i cofnięcie dotacji 
snrawiły. że lokatorzy skru­
pulatniej
wać się pozycjom z książecz­
ki czynszów. — Możemy po­
wątpiewać, czy nasza spół- 
dziełnia działa tu w interesie 
swych członków — mówi 
przewodniczący rejonowego 
Komitetu Obywatelskiego 
ANTONI JASIŃSKI — Do­
konał iśm y wyrywkowego
sprawdzenia kosztów przed­
stawianych przez spółdziel­
nię. Okazało się, że pobtera 
się ad nas znacznie wyższe 
kwoty, niż te, jakie spółdziel­
nia wpłaca na rzecz przedsię­
biorstw usługowych, nn. 
MPWiK czy MPO. Podobnie 
ma się rzecz z opłatami za 
wodę, '/.awyżoro także normy 
zużycia wody. Jak wynika z 
naszych obliczeń, mieszkaniec 
^Czyżyn” zużmoa miesięcznic 
około 4 m sześć, wody, a nie 
10 m sześć.

Zbyt wysokie są również 
opłaty za windy. Lista r^- 
rzutów iest długa. Wymieńmy 
tylko niektóre: nieodpowied­
nia polityka lokalami — za­
miast dzierżawy przynoszącej 
zysk czy własnej polityki go- 
spodarczei — sprzedaż, nie- 
przyjmowanie do wiadomości

zaczęli przypatrv

Mnienia samorządu osiedlo­
wej o czy ostatnie stwierdze­
nie o braku możliwości spłat 
kredytu budowlanego na mie­
szkania lokatorskie. Tę spra­
wę w końcu udało sle jednak 
pozytywnie załatwić. eo 

y ..zwolniło
decydowaH się na w*-kup 
mieszkania, od comiesięcznych 
wysokich odsetek. Wiele rów­
nież można by powiedzieć*-^ 
sposobach sprawowania rzą­
dów przez aktualnego preze­
sa spółdzielni...

Czy dojrzał czas, by mie­
szkańcy os. Czyżyny. Dywi­
zjonu 303 i 3 Pułku Lotnicze­
go nareszcie przejęli własne 
sorawy w swoje ręce? Wszy­
stko bowiem zależy tu od po­
stawy. jaką zajmą w zWiża- 
iacych się wyborach do.władz 
spółdzielni. Uchwalona nieda­
wno ustawa sejmowa "zapo­
wiada konieczność przepro­
wadzenia do końca marce br. 
wyborów w spółdzielczości 
mieszkaniowej. Będzie wice 
okazja do zmiany starych 
struktur i sposobó-w działania, 

w spółdzielniach dzieje się 
źle. świadczą sygnały dociera­
jące w ostatnim czasie (także 
z os. Czyżyny) do nasocej re­
dakcji. Nie czekając 
cjatywę zmian wzięły w swo­
je ręce wspólnie Rejonowy 
Komitet Obywatelski. ..Czyży­
ny” i samorząd osiedlowy.

— Ostatnio zaczynam być 
ostrożnym optymistą 
je Antoni Jasiński, 
wem iw

• wzmożony ruch na prowadzo­
nych przez nas dyżurach in­
formacyjnych dla mieszkań­
ców osiedli czyżyńskich. Roz­
poczynają się wybory w gru­
pach członkowskich. Właśnie 
tam. gdzie wszyscy się najle­
piej między sobą znają, bę­
dzie można wytypować naj­
bardziej godnych zaufania 
kandydatów.

Czy ta. jedna z pierwszych 
w naszej dzielnicy inicjatyw 
zmiany pozycji lokatora wo­
bec soółdziclni spotka sic r. 
odzewem z jego strony? Już 
wkrótce relacja z pierwszych 
zebrań spółdzielczych.

(krys)

załatwić.
tych, którzy nie 

się na

ini-

doda-
Odre­

na.w ulotki był

PS. Komitet Obywatelski „Czy­
żyny” informuje mieszkańców 
os. SM „Hutnik” i „Czyżyny”, 
że działania reorganizat orski« 
podejmowane przez p. W. Mo­
krego firmowane podpisem Ko­
mitetu Obywatelskiego, są po­
dejmowane bez zgody komitetu.

*

otrzymała w htlynt pismo in­
formujące, ie jej czynem 
wzrasta do dosyć pokaźnej 
kwoty, a pismo informowało 
tylko o dwóch pozycjach: eks­
ploatacja i remonty oraz cen­
tralne ogrzewanie. Zdenerwo­
wana i zaintrygowana zara­
zem udała się do swojej ad­
ministracji, gdzie życzliwa pa­
ni urzędniczka wyjaśniła do­
kładnie. co kry je się za tymi 
tajemniczymi kwota-mi. Otóż, 
przede wszystkim według 
średnich obliczeń spółdzielni 
pani Janina ».produkuje” po- 
nad 40 m sześć, śmieci mie­
sięcznie i zużywa ogromne ilo­
ści wody, a za to wszystko na­
leży płacić. Z tym, że pani Ja­
nina mieszka sama w mie­
szkaniu o 45 m kw., a spół­
dzielnia produkcję śmieci i 
zużycia wody oblicza sobie od 
metra kwadratowego powierz­
chni mieszkaniowej 1 To nie­
ważne. że na tej samej po­
wierzchni żyje np. rodzina 
pięcioosobowa. Wodę zużywają 
metry kwadratowe mieszka­
nia. wytwarzają zresztą także 
śmieci. A że dopłacać do tego 
musi akurat osoba samotna 
na emeryturze? To w średniej 
nie zostało przewidziane.

Bardzo interesująca okazała 
się lektura kilkunastu pozycji, 
które dają kwotę wyliczonego 
dla pani Janiny czynszu. Naj­
pokaźniejsze ilości to: fundusz 
remontowy, woda, oraz wywóz, 
śmieci. Są także takie, jak' 
fundusz społeczno-wychowaw­
czy, energia elektryczna (ule 
oczywiście nie z mieszania), 
płaca gospodarza i ad ministra- 

• eji jest trzecią co do wielkości 
.pozycją, są także koszty za­
rządu (prawic tyle, co wywóz, 
śmieci), jeszcze jakieś koszty 
{»ozostale. materiały, czynsze 
za lokal (za jakiż to lokal je­
szcze musi płacić spółdzielca?) 
no i oczywiście jest również 
odpis na fundusz.

To wszystko da je odijowied- 
nią kwotę, z tego spółdzielea 
ma zapłacić tyle i tyle. Do tej 
pory spółdzielca nie zastana­
wiał się dokładnie, za. eo też 
rna płacić. Prawdopodobnie 
pozycje, z których składa 
czynsz, powiększały się, ale 
nie było za bardzo dociekli­
wych, co się za tym kryje. A 
kryją się tak ciekawe rzccayt

Mamy nadzieję, że spółdziel­
nie szybko „połapią” się, e eo 
chodzi, i zacr.ną poważna 
traktować mieszkańców, dzię­
ki który-m zupełnie nieźle im 
się „żyje”. Czy nadal tak się 
będzie żyć? — zależy w 
wszakże tylko od mieszfcańoów 
lokali snótdzk4czych.

w

Sprawy duże i małe

Spółdzielczych. Idei, 
odź wiekiem rpolecz-

„GŁOS"
niebezpieczeństwie

dq ciężkie czasy dla ludzi żyjących z pracy 
własnych rąk i swojego intelektu. Wizja bez­
robocia spędza sen z powiek wielu osobom. Co 

prawda w większości akceptujemy reformy Balce­
rowicza, ale liczymy, że nas bezrobocie nie dotk­
nie. A jednak o pracę coraz trudniej i pojawiają 
się tacy, którzy mimo dobrych chęci nie mogą jej 
znaleźć. Kolejnym sygnałem narastającego niebez­
pieczeństwa jest powstanie Związku Zawodowego 
Bezrobotnych i Funduszu dla Bezrobotnych. Tylko 
oby nie było tak jak z ,pupkami-kuroniówka­
mi” i funduszem SOS, że wszyscy zbieramy i ape­
lujemy o pomoc- dla biednych, a w rezultacie po 
pewnej euforii o ,jyołewkęrt i ratunek coraz trud­
niej.

Szczególnie niepokoi kryzys w sferze nadbudo­
wy. Placówki kulturalne zamykają rtfojc podwoje, 
książka staje się drogim rarytasem i jeden po 
drugim znikają z rynku tytuły różnych gazet. Ktoś 
powie, że nie są to artykuły pierwszej potrzeby i 
uie ma co bić na alarm. Ja jednak uważam, że ta­
ka sytuacja zaczyna być groźna. Każdy naród, któ­
ry nie czerpie sutobodnie ze skarbnicy kultury, za­
czyna jałoicieć i zryvxić podstawowe więzi go łą­
czące. "

Osobiście bolą mnie restrykcje, które dotykają 
środowisko dziennikarskie. Obecne podwyżki cen 
papieru dyktowane przez monopolistyczne papier­
nie, przy jednoczesnym wysokim cle tego artyku- 

t lu sprowadzanego z zagranicy, doprowadzają do t*~ 
padku wielu tytułów. W Krakowie nie ukazuje się 
jui m. in. „^ycie Literackie*, zagrożony jest „Kra­
ków” i nawet ,JPrzekr6J\ Upadek grozi pismom 
w całej Polsce, które nie zarabiają na ogłoszeniach. 
Brutalne reguły gry ekonomicznej przy tych ce- 

( nach papieru czynią nieopłacalnymi wydawanie 
tytułów w szeroko rozumianej sferze kultury. 

( Wszystkie pisma ambitne, zamieszczające klasycz- 
■ ne gatunki dziennikarskie ęie wytrzymują konku-
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TYM RAZEM — kwiatek x 
łączki SM „PODGÓRZE”: 
Pani Janiną Tarczyńska

rencji z papierniami i drukarniami. Nawet pisma 
byłej opozycji, do niedawna rozchodzące się bez- 
zwrolowo, zaczynają zalegać w kioskach „Ruchu”.

Przyszedł ponoć czas demokracji i pluralizmu, 
który powinien obfitować bogactwem poglądów i 
stanowisk prezentowanych w różnych formach i 
w niezależnych wydawnictwach. A tu juk tak da­
lej pójdzie, to z gazet pozostanie jedynie... telega- 
zeta Przecież komu jak komu, ale obecnemu rzą­
dowi powinno zależeć na przełamaniu monopolu 
informacyjnego państwowej telewizji i radia i roz­
winięciu rzeczywiście niezależnych wydawnictw.

Natomiast to. co obecnie można zaobserwować, 
to próba zastępowania jednego monopolu drugim 
monopolem. dla niepoznaki mieniącym się nieza­
leżnym. Gazety, które chcą naprawdę ten nurt 
realizować, są atakowane na zasadzie „kto nie z 
nami ten przeciwko nam*. Skądinąd hasło znane 
już w Polsce i to z nie najlepszej przeszłości.

W szczególności chcę zasygnalizować niebezpie­
czeństwo, które grozi naszym Czytelnikom. Gro­
madzą się chmury nad „Głosem Nowej Huty*. W 
dotychczasowych ustaleniach z dyrekcją kombina­
tu, a także z kompetentnymi . przedstawicielami 
związków zawodowych „Solidarność” doszliśmy do 
wniosku, że gazetę należy u>ydawać nadal, ale jak

najmniejszym kosztem załogi bez nabijania kiesy 
pośrednikom. W ślad za tym do dotychczasowego 
wydawcy poszło wypowiedzenie umowy zlecenia 
z terminem trzymiesięcznym. Ustaliliśmy również, 
że „Głos* ma być gazetą niezależną od żadnych 
ośrodków politycznych i związkowych. Ma mieć 
nadal charakter zakladowo-dziclnicowy, a w przy­
szłości bardziej stać się gazetą lokalnego samorzą­
du. No cóż, zespól, wierząc w ustalenie, konsek­
wentnie realizuje ten scenariusz. Wypowiedzenie 
RS W zostało dokonane. W zespole nie ma człon­
ków żadnej partii politycznej. Gazeta jest niezależ­
na i prezentuje zróżnicowane stanowiska i poglą­
dy. Inicjujemy powstanie Stowarzyszenia Obrony 
Praw Lokatorów Mieszkań 
która spotkała się z dużym 
nym.

/co... Okazuje się, że dla 
ność prezentowania na 
niestrawna. —

niektórych nie ¿alt 
naszych łamach > 

Krytykujcie innych, ale n 
Skąd my to znamy? Jeszcze inni mówią. — >
dostaniecie pieniędzy, bo atakujecie dyrekcję. T 
jakby to były pieniądze dyrekcji, a nie załogi * 
szej huty. Tu i ówdzie słyszy się opinia, czy 
pewno potrzebny jest „Głos”. Czyżby starzy 
nowi prominenci czuli się zagrożeni? Jedyna na­
dzieja w Radzie • Pracowniczej, najważniejszym 
organie i reprezentancie załogi. Zespół redakcyjny, 
a przede wszystkim Czytelnicy ».Głosu” Uczą, że 
we wspólnych rozmowach znajdziemy takie rozwią­
zanie, które pozwoli na dalsze wydawanie tygod­
nika mającego długa tradycję. Sądzę, że nie za­
wiedziemy oczekiwań tych setek, tysięcy łudzi, 
którzy ostatnio kontaktują się z naszą redakcją li­
cząc na jej wsparcie i pomoc. Chcę tylko naszym 
Szanownym Czytelnikom uświadomić to, że abyś- 
my mogli Wam pomagać najpierw mu simy sami 
Się obronić, a teraz jut wiecie, od kogo to zależy...

Sławomir PIETRZYK
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W DRUGIM półroczu 1989 
^początkowany został pro- 

urynkowienia polskiej 
Potwierdzeniem 

kierunku

• „

T. : 
ces 
gospodarki, 
przyjętego kierunku przez 
rząd premiera Mazowieckie­
go było zatwierdzenie przez 
Sejm Rzeczypospolitej Pol­
skiej pakietu ustaw gospo­
darczych, które obowiązują 
od 1 stycznia br. W naszych 
warunkach są to procesy do­
tychczas mało znane. Ich za­
stosowanie wymaga wypraco­
wania sposobów dostosowania 
działalności przedsiębiorstw 
do nowych reguł gry ekono­
micznej, a także całkowicie 
Innych postaw, zachowań i 
działań ze strony kierowni­
ctwa i załogi huty. Reguły 
te są jednoznaczne. Pełne Ich 
zrozumienie i zastosowanie 
w praktyce stwarza szansę 
dla rozwoju przedsiębiorstwa, 
•twiera nowe możliwości, 
przynoszące efekty produk­
cyjne i ekonomiczne.

Z drugiej zaś strony nie­
dostosowanie się do nowej 
sytuacji, przyjęcie postaw za­
chowawczych może wywołać 
poważne zakłócenia w dzia­
łalności podmiotów gospodar­
czych. W wielu przedsiębior­
stwach w kraju, w tym tak­
ie wśród załogi i części ka­
dry kierowniczej naszej hu­
ty. powstało poczucie zagro­
żenia, wywołane głównie 
•cepą zjawisk rynkowych 
(wysoki wzrost cen nie w peł-

W ocenie dyrekcji

Sytuacja kombinatu
w nowych warunkach

gospodarczych
zń kompensowany wzrostem 
płac). Powaga sytuacji zosta­
ła spotęgowana realną po­
trzebą racjonalizacji zatrud­
nienia. Szczególnie w komór­
kach nadbudowy i zarządu 
kombinatu. W wielu jednost­
kach organizacyjnych buty 
zaczęto je utożsamiać ze zja­
wiskiem bezrobocia; wraz ze 
wszystkimi jego negatywny­
mi następstwami. Oczywiście 
reguły gry gospodarczej, wy­
nikające z programu wice­
premiera Balcerowicza doty­
czą w równym stopniu wszy­

tek że

i po­
ry nek

¡czpowrotnie minęły

4«

FM

czą w równym stopniu 
stkie przedsiębiorstwa, 
nasz kombinat. *

Nowe relacje popytu 
dąży dyktowane przez 
w bezpośredni sposób oddzia­
ływają na sytuację produk­
cyjną. Bezpowrotnie minęły 
czasy, kiedy kombinat z ra­
cji swej wielkości i znacze­
nia zajmował uprzywilejo­
waną pozycję monopolisty. 
Teraz niemal z każdym dniem 
zmienia się zapotrzebowanie 
na nasze wyroby, które jesz­
cze w ubiegłym roku były 
szczególnie poszukiwane. Nie­
które asortymenty stają się 
trudno zbywalne, na inne po­
pyt wzrasta. Wymaga to o- 
peratywnego i efektywnego 
podejmowania działań dosto­
sowawczych. Polegają one na 
prowadzeniu elastycznej po­
lityki cenowej, podejmowa­
niu wielokierunkowych, sku­
tecznych środków w sferze 
obniżki kosztów, poszukiwa­
niu i nawiązywaniu nowych 
związków kooperacyjnych, po­
szukiwaniu efektywnych ryn­
ków zbytu za granicą, a tak­
że wykorzystaniu np. formy 
giełdy towarowej jako instru­
mentu szybkiej sprzedaży. 
Każdy błąd lub opóźnienie 
decyzji w kierowaniu proce­
sami produkcyjno-handlowy­
mi może przynieść poważne 
straty finansowe dla przed­
siębiorstwa.

Musimy być przygotowani 
na racjonalną gospodarkę 
wsadem, operatywne zmiany 
programów produkcyjnych na 
wielu odcinkach, także n’oz- 
bedne przemieszczenia zało­
gi. Mimo zakłóceń, które nie­

wątpliwie wystąpią w pierw­
szym okresie wdrażania no­
wych zasad, prognoza sytua­
cji ekonomicznej kombinatu 
na rok 1990 jest korzystna. 
Znajdzie to swój wyraz w 
działaniach nakierowanych na 
utrzymanie poziomu płacy re­
alnej naszej załogi. Wyrazem 
tego są chociażby już podję­
te decyzje płacowe z ważno­
ścią od 1 lutego br.

Przed kierownictwem i za­
łogą kombinatu stoi jednak 
poważny problem przebudo­
wy techniki i technologii w 
takim stopniu, aby zasadni­
czej poprawie uległy warun­
ki pracy, jakość wyrobów, a 
głównie nastąpiło rndekal^e 
zmniejszenie uciążliwego od­
działywania 111L na śrudowk- 
sko naturalne. Chcemy być 
pełnoprawnymi obywatelami 
Krakowa. Mamy do tego peł­
ne moralne prawo i udowod- 
nimy naszymi działaniami, że 
oczekiwania krakowskiego 
społeczeństwa w tej tak waż­
nej sferze, jaką jest zmniej­
szenie emisji zanieczyszczeń, 
zostaną spełnione. Mamy 
świadomość zagrożeń, jakie 
niesie ze sobą działalność 
kombinatu, i czujemy się od­
powiedzialni za szybką rea­
lizację programu poprawy 
ekologicznej, który nie zawsze 
w przeszłości z przyczyn wy­
konawczych lub finansowych 
mógł być w pełni realizowa­
ny- s

Mimo niewątpliwego zna­
czenia huty dla wielu gałęzi 
gospodarki narodowej musi- 
my pamiętać, że w nowych 
rozwiązaniach ekonomicznych 
jesteśmy traktowani na rów­
ni z innymi. W tej sytuacji 
liczy się każdy dobry 
mysł, opinia.

po­
mysł. opinia, inicjatywa, 
przedsiębiorczość, a szczegól­
nie każda zaoszczędzona zło­
tówka. Podstawowym celem 
nas wszystkich muszą być 
działania pozytywne, a nie 
poszukiwanie tematów za­
stępczych i podejmowanie 
działań destrukcyjnych, które 
w rezultacie nie przynoszą 
żadnych wymiernych efektów, 
a wręcz przeciwnie. Nieste­
ty, w ostatnim okresie opi­
nia publiczna miała • niejed­
nokrotnie okazję spotkać się 
z takimi postawami, które po- 
zostają w dużej 
z nadrzędnymi 
kombinatu i jego

Dotychczasowy
system konsultacji i informo­
wania załogi uznajemy za 
niewystarczający i sppłecz- 
nie zawężony. Każdy pracow­
nik huty niezależnie od sta­
nowiska, zawodu i funkcji 
jaką spełnia, ma prawo i mu- i UbeznieC2VĆ Sie C7V nie*si mieć możliwość przedsta- I uoezpieczyc się ay mer
wienia swoich racji i argu- I g AKO ZE 92 proc. załogi kombinatu wyraziło zgodę na
mentów we wszystkich pod- I 1 podwyższone ubezpieczenie miesięczne, będzie ono wy­
stawowych sprawach, które I • nosiło: \
dotyczą ekonomiki, organizacji, I A u bezpiecznie rodzinne 2 400 zł
produkcji, zagadnień płaco- I A «bezpiecznie wypadkowe 350 zł.
wych i socjalnych, a także I Nowe stawki ubezpieczenia obowiązywać będą od 1 marca
ujawniania nieprawidłowości. I by. j pierwsze potrącenie pracownikom płatnym miesięcznie
Widzimy taką potrzebę i I nastąpi 28 lutego, a pracownikom płatnym godzinowo 15 mar-
przywiązujemy duże znaczę- I br.
nie do tego, aby możliwie naj- I \ ci, którzy nie wyrazili zgody na podwyższoną stawkę ubez-
większa cześć załogi mogła . I pieczenia, winni zgłosić się w Dziale Księgowości Zarobkowej
przedstawić swoje stanowisko I (bud. Z pok. 360—362) celem odebrania deklaracji indywidual-
i opinie. I nego kontynuowania ubezpieczenia w dotychczasowej Wysoko-

Jako kierownictwo kombi- I ¿ci w Inspektoracie PZU (VI). Pracownicy płatni miesięcznie
natu jesteśmy otwarci na ' I deklaracje mogą odbierać 22 lutego br.. a płatni godzinowo 28
wszystkie inicjatywy, praco w- | lutego br.
nicze. Wyrażamy gotowość I Nieodebranie zaś deklaracji będzie uznane za zgodę na pod- 
spotkań z * załogą wszędzie I wyższenie stawki ubezpieczenia.
tam, gdzie taka potrzeba zo- I Jeżeli ktoś do tej pory nie był jeszcze objęty ubezpieczeniem
stanie zgłoszona. W obecnej I grupowym, może to uczynić do 30 czerwca br. i będzie ubez-
sytuacji musimy wspólnie wy- I pieczony bez okresu karencji, czyli od pierwszej składki zosta-
pracowywać strategiczne de- I nie uprawniony do świadczeń.^Kto więc nie jest jeszcze ubez-
cyzje oraz skutecznie i' kon- I pieczony, a doszedł do wniosku, że należy to zrobić, winien
sekwentnie je realizować. | zgłosić się w Księgowości celem podpisania stosownej deklara­

cji (b). : “ ■
mniej nie z powodu redukcji) — 184.

sprzeczności 
interesami 

załogi.
ustawowy

Dyrekcja kombinatu

Niecodziennie sąsiad 
zostaje prezydentem.. 
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Owszem,

świadomie 
wszystkimi

blimowanyin humorem i włas­
ną interpretacją wydarzeń.

w ostatnich dniach najczęś­
ciej można był« przeczytać i 
usłyszeć, że jest oaobą kon­
trowersyjną. Jest. Dlaczego? 
Z powodu stylu bycia, sposo­
bu myślenia. Bo któż, mie­
szkając w mieście, pcha 
na wieś (czytaj: odludzie) 
pięknej wszak 
ukryć) Doliny, 
się urodził, spędził sporo cza­
su, aie mieszkać to już co in­
nego. Gdyby zrobił to dwa, 
trzy lata temu — nie byłoby 
w tym nic szokującego, ale 
wtedy, przeszło 10 lat temu? 
Tak z własnej woli (i z woli 
okoliczności) tak 
zamieszkać 1 ¿e 
konsekwencjami. Dziwak ja­
kiś albo...

Nie ma kompleksów. Swo­
bodnie wchodri do różnych 
urzędów, nie pozwala się od­
syłać, nie wyczekuje w poko­
rze. Nic z czołobitności, wo­
bec urzędników. Buntownik? 
Parę lat temu cała okolica 
opowiadała sobie z nie ukry­
waną radością (choć ocena 
postępowania Rościszewskie- 
go była różna) o jego umowie 
z kółkiem rolniczym. Otóż, 
zamówił usługę i spisał umo­
wę. Pracownicy kółka, przy­
zwyczajeni do tego, że rolnik 
wielokrotnie musi zachodzić, 
pytać — zapomnieli. W sto­
sownym czasie przypomniał 
się. egzekwując odszkodowa­
nie. Proste? Proste. Tyle że 
nikt wcześniej nie zrobił tak.

Jest towarzyski, bywa czę­
stym gościem w wielu poblis­
kich domach. Zwyczajnie, po 
sąsiedzku. Jest zapraszany 
na uroczystości rodzinne, by­
wa na weselach. Uparty 
znaku Barana). Dużo 
uporu, żeby tam gdzie 
kuńcze ramiona dwóch 
nie siegaia. bo za daleko, na- 
orawić choćby kawałek drogi.

Dom w Dolinie odwiedzany 
jest przez najróżniejszych lu­
dzi, najdziwniejszych zawo­
dów i poglądów. Bywają 
i turyści, alpiniści, i przy­
jaciele domu. Przy ko­
minku, przy ognisku śpiewa 
się i o »nurach co mają ru­
szyć, o IV brygadzie, i subtel­
ne wiersze Marli Jasnorzew- 
skiej-Pawlikowskiej. Na takim 
odludziu takie ożywienie. Pra­
wie kawiarnia artystyczna albo 
salon polityczny.

W piątkowym wydaniu 
„Kroniki” wyraźnie widać by­
ło te« »kprez twarzy. W so­
botę, w dniu po wyborach, w 
„Tele-9” widzę zupełnie in­
nego człowieka. Przygaszo­
ny. onieśmielony. ' A więc 
wybór był dla niego szokicm 
— myślę sobie.

Wiadomo, że w sobotę 
przyjechał do Doliny, ale po 
południu w niedzielę już go

(spod 
trzeba 

opie- 
gmin

nie było. W Dolinie cicho, pu­
sto, tylko jedna rodzina wra­
ca ze spaceru. Zaczyna pró­
szyć mokry śnieg. W połud- 

redaktorzy . x ..Gazety 
poprzedniego 

Za-
»

z ».Solidarności”.

Miasta 
dowiedzieć się od 

jakie było jego 
na sesji Rady 

m. Krakowa.

ale odpowiedziałem

byli
Wyborczej 
dnia 
sięgali języka. z

Pod kościołem po niedziel­
nym nabożeństwie w Będkówi- 
cach (miejscowość położona 
nad Doliną) poruszenie: „Dla­
czego msi być gorszy od pro­
fesora? Dlatego, że w polu 
robił? Przecież wybrali go 
radni” — m/,wią.

W poniedziałek przed godz. 
11 w drodze na konferencję 
prasową w Urzędzie 
próbuję 
prezydenta,1 
wystąpienie 
Narodowej 
Czym zafascynował radnych? 
^rzrmaglowali mnie dość do­
kładnie.
wyczerpująco na wszystkie za­
dane ml pytania, przed.stawi- 
łem Drocram...”.

Wtorkowe wydani« „GK” 
zamieszcza list radnego Rady 
Narodowej m. Krakowa, któ­
ry dużo wyjaśnia. Radny 
Krzysztof Dach uzasadniając, 
dlaczego głosował na tego 
kandydata, stwierdza, że zo­
baczył w nim „człowieka o 
silnym charakterze, bogatej 
osobowości, który nie będzie 
ulegał zewnętrznym nacis­
kom”. A potem: „Czy moż­
na się dziwić, że jego spokoj­
ne, zdecydowane wystąpienie 
zostało zaaprobowane burzą 
długotrwałych oklasków?”.

W poniedziałek wieczorem 
w Będkowicach odbywa się 
osobliwa uroczystość. W obe­
cności prezydenta-elekta z żo­
ną. okolicznych mieszkań­
ców, przedstawicieli „Zie­
lonych” i gości z Krakowa 
(ludzi przybyło w chwilę po 
wiadomości podanej w „Kro­

O

Jerzy Rości wxrwwk I Dolinie Będkowskiej.

nice” — tak to telewizja była 
lepiej poinformowana od 
mieszkańców pobliskich no­
mów) odprawiona została 
msza, a później na plebanii 
prezydent rozmawia z sąsia­
dami.
Ludzie autentycznie się 
*zą. Więcej — są dumni 
sąsiada. Przecież 
nie sąsiad zostaje 
tern. W trakcie

Jest tłoczno i radośnie, 
cie- 

z 
nieć odzie n- 

prezyden- 
W trakcie spotkania 

przyjeżdża przedstawiciel rze­
mieślników — tak sic przed­
stawia. nodaiac personalia. 
Przyzna je. że dziwi go. że tu 
tak spokojnie. Spodziewał sic 
pikiet.

*
Pani Krystyna Rościszews- 

ka gościła już na łamach 
,GNH” z okazji tournee orkie­
stry z Państwowej Szkoły 
Muzycznej I i II Stopnia im. 
Mieczysława Karłowicza. W 
roli żony prezydenta pierwszy 
raz. Jest muzykiem, filołogiem 
orientalistą, tłumaczem przy­
sięgłym z języka arabskiego, 
osobą szalenie subtelną, miłą. 
Zapytałam o reakcję na wy­
bór męża.

— Przypuszczała Pani, 
sos tanie wybrany?

— Nie, nie wierzyłam, nikt 
z nas nie spodziewał się tego.

Pani przyjęła. tę

że

radością.
Pani dowie-

trakcie trwa- 
kole-

— Jak 
wiadomość?

— ...jednak z
— Kiedy się 

działa?
— Jeszcze w

nia sesji. Zadzwoniła 
żanka. Obrady były nagłoś­
nione, tak że mogli obradom 
przysłuchiwać się' pracownicy 
urzędu.

— 1 co ter*z? *
— Jestem oszołomiona. Cią­

gle jeszcze wrze jak w kotle. 
Telefony, telegramy. Nawet 
do'mnie do szkoły dzwonią 
ludzie, z którymi dawno stra- 

cilam kontakt. Wszyscy teraz 
gratulują, cieszą się. no 
niedzieli miałam
ferie, a od dzisiaj... praczka, 
sprzątaczka, pracująca zawo­
dowo i...

— Dama, osoba towarzyszą­
ca. jak chociażby dzisiaj.

— To wcale nie będzie łat­
we do pogodzenia z dotych­
czasowymi obowiązkami.

Maria URBAŃCZYK
Pr zeds ta-

Rości-
OD REDAKCJI, 

wiając sylwetkę p. 
szewskiego oczami osoby bę­
dącej jego sąsiadką, a zara­
zem pracowniczką naszej re­
dakcji, w żadnym przypadku 
nie przyświeca nam intencja 
angażowania się w kampanię 
„za” ani „przeciw” jego wy­
borowi na fotel prezydenta 
m. Krakowa. Przybliżamy 
jednak Czytelnikom wizeru­
nek człowieka, który odgrywa 
ważną rolę w naszym mieście.
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TYDZIEŃ W DZIELNICY

za
Pozostałe ceny:

< STRAGAN OWOCOWO- 
-WARZYWNO-SPO2YWCZY (ce­
ny z placu w Bieńczycach). 
Chwilowo trwa cenowy zastój, 
a w niektórych przypadkach 
nawet obniżka. Szczególnie to 
drugie widać na przykładzie 
jajek. Jeszcze niedawno cena 
ponad 700 zł za jajko wydawa­
ła ylę jedynie kolejnym eta­
pem przed następną podwyżką, 
teraz jajka kupić można 
280—350 zł.
jabłka (1400—2000 zł). ziemniaki
— 600 zł. pieczarki — 7000 zł,
cebula (450—600 zł), marchew 
(500—600 zł), buraki — 700 zl,
«ałata — 400 zł, tyleż samo 
szczypiorek, ogórki szklarniowe
— 20 ty«, zl, pomidorów brak. 
Wśród cytrusów bez większych 
zmian, potaniały jedynie bana­
ny (12—15 tys. zł), pomarańcze 
i cytryny (7000—8000 zł), man­
darynki — 14 tyw. zł, owoc kiwi 
(jeden) — 2000 zł. Kawa nadal

8500—9500 zł za 0,25 kg. za
takie samo opakowanie kakao

*

— 10 tys. zł, olej słoneczniko­
wy — 12 tys. zł (drożej niż w 
sklepach), czekolady od 4000 zł 
w górę.
♦ PLACOWA JATKA — ce­

ny mięsa i wędlin z uboju gos­
podarczego. Tutaj także cenowa 
stagnacja, chociaż coraz więk­
sza konkurencja wymusza 
szczególnie w godzinach połud­
niowych widoczne obniżki cen. 
W ostatnią środę cielęcina kosz­
towała — 22 tys. zł, wołowe — 
16 tys. zl. żeberka, rosołowe i 
łopatka — 10 tys. zł. schab — 
26 ty*, zł. Wędliny: kiełbasa 
wiejska (21—24 tys. zł), kiszka 
(5—6 tys. zł), salceson — 15 tys. 
zł. boczek wędzony — 16 tys. 
zl, szynka — 25 tys. zł. pasztet
— 11 tys. zŁ

„ZIELONY RYNEK” — ce­
ny walut z i sprzed kantorów 
walut. Na razie aktualne w 
większości przypadków pozosta- 
ja notowania sprzed tygodnia. 
Dolar: skup — 9300 zł/sprzedaż
— 9400 zł; bon: skup — 91 
sprzedaż — 9300 zł;
RFN: skup — 5500 zł, sprzedaż.
— 5600 zł.

00 zł. 
marka

4 Monika Gąweł 
też była w finale

DO INFORMACJI z wyborów 
„MISS MAŁOPOLSKI” zakradł 
się błąd. Jak się okazało, Elż­
bieta Łaakawiec nie była j e- 
d y n ą finalistką z naszej 
dzielnicy. Drugą była Monika 
Gaweł. Za pominięcie jej na­
zwiska serdecznie przepraszam. 
Rozmowy z obydwoma paniami 
zamieścimy w jednym z na­
stępnych numerów „Głosu”.

Czy kierownicy sklepów będą handlowcami?
DLA HANDLU detalicznego początek tego roku jest wyjąt­

kowo trudny. Ciężkie chwile przeżywa nowohucka „Społem*. 
Spółdzielnia z jednej strony dostaje razy za wysokie ceny, a z 
drugiej wciąż musi być dyspozycyjna, odpowiadając przed 
władzami miasta za ciągłość sprzedaży niektórych artykułów 
spożywczych. Firma nie ma szansy konkurować cenami z pro­
ducentami sprzedającymi towar prosto z samochodów, ad z 
kolei wciąż jeszcze nie chcą podejmować negocjacji w sprawie 
ceny zbytu, woląc wysyłać swoje samochody w miasto. Tak 
więc z jednej strony upominamy się o miejsce w Europie, a 
z drugiej rozwijamy handel, przypominający praktyki obo­
wiązujące w trzecim świecie.

Nowohucka „Społem” musi 
poszukać nowych rozwiązań, 
ponieważ ludzie zawsze będą 
kupować tam, gdzie taniej, 
bez względu na komfort tych 
zakupów. Już od września 
ubiegłego roku prowadzony 
jest skup mięsa bezpośrednio 
od rolników W tym miesiącu 
kierownicy sklepów stali się 
bardziej samodzielni. Mogą 
kupować towar od dowolnych 
dostawców, negocjować samo­
dzielnie cenę zbytu i ustalać 
marżę. Jedni kierownicy ko­
rzystają z tego prawa śmielej, 
inni jeszcze się nie nauczyli 
samodzielności, 
zapowiada handlowanie 
wszystkie dni tygodnia.

Spółdzielnia
we

■ od 
marca sklepy przemysłowe
'¿i

Dla najbiedniejszych 
starczy?

DZIĘKI pomocy komitetów 
rodzicielskich. Wydziału O- 
światy, erup charytatywnych 
działających przy parafiach 
wykupiono obiady dla najbar­
dziej potrzebujących dzieci 
szkolnych z najbiedniejszych 
rodzin. — Wydajeifiy dziennie 
tylko 60 obiadów — powie­
działa dyrektorka SP nr 129 
Danuta GUZIK — chociaż 
szkoła liczy 600 uczniów, a sto­
łówka mogłaby przygotować o- 
biady dla 100 dzieci. Wielu ro­
dziców po prostu nie stać na 
zapłacenie 2 tys. zł za posiłek. 
Zrezygnowaliśmy też z akcji 
„szklanka herbaty”. Kosztowa­
ła 100 zł, ale nie było wielu 
chętnych. Dla 6 dzieci obiady 
ufundowali pracownicy Wy- 
działu Kultury i Sztuki UD, 
a dla 5 następnych Koło Chary­
tatywne z parafii, za kolejnych 
S płaci DZEAS.

Nieco tańszy obiad, bo po - 
1200 zł. można zjeść w stołów­
ce SP nr 91. Niedługo jednak 
i tu podrożeją. Wielu uczniom 
w tej szkole zafundował obia­
dy DZEAS i szkolny samo­
rząd. Dla 
też ceny 
mleka w 
57 zł.

najbiedniejszych są 
ulgowe, a szklanka 
tej szkole kosztuje 

(krys)

Fundusz SOS
W SP nr 77 w os. Złotego 

Wieku utworzono fundusz 
SOS. Jest on gromadzony z 
dobrowolnych składek u- 

otwarte będą w soboty w 
godz. 10—14. Potem przyjdzie 
kolej na spożywcze. Od mar­
ca myśli się również o wew­
nętrznej, nowohuckiej gieł­
dzie towarowej, na którą za­
praszani będą producenci z 
całego kraju, a kierownicy 
sklepów będą mogli zamawiać 
bezpośrednio u nich towar.

Kolejne posunięcie obronne 
to redukcja etatów, przede 
wszystkim w administracji ; i 
gastronomii. Wprawdzie spe­
cjalnych przerostów etatów 
administracyjnych do tej po­
ry, zdaniem kierownictwa 
spółdzielni, nie było (stanowi­
ła 7 proc, całej załogi), ale 
firma ma teraz „nóż na gard­
le*. Przez lata komfort pracy

czniów. nauczycieli, rodziców. 
Korzystają z niego dzieci znaj­
dujące się w trudnej, wyjątko­
wej sytuacji życiowej. Dziesię­
cioro najbiedniejszych i po­
krzywdzonych losowo (gdy na 
przykład matka znajduje się w 
szpitalu) korzysta z bezpłat­
nych obiadów. Kilkoro otrzy­
mało zapomogi. Fundusz SOS 
rośnie, co dobrze świadczy o 
wrażliwości i dzieci, i doro-^ 
słych.____________________ (R)

Superkomiort 
z grzybem na ścianie.
OD KILKU lat mieszkaniec 

os. Wysokiego 17/1, rencista 
z alergiczną astmą, usiłuje pi­
smami i prośbami nakłonić 
administrację ZOS nr 2 gM 
„Hutnik” do usunięcia awarii 
c.o. w jego mieszkaniu. Eks­
perci parokrotnie stwierdzili 
„zaniżenie temperatury oraz 
nieprawidłowe działanie
grzejników”, ustalili też ter­
miny naprawy, jednak efekty 
tego były... żadne. Nawet po­
wiadomienie spółdzielni, że 
jeśli w ciągu dwóch tygodni 
nie usunie nieprawidłowości, 
to zrobi to na jej koszt pry­
watny wykonawca — nie 
przyniosło skutku. Prywaciarz 
rzeczywiście przyszedł, ale żą­
dał (w 88 r.) 500 tys. zł zalicz­
ki gotówką.

W niedogrzanym od kilku 
lat mieszkaniu pojawił się 
już grzyb Spółdzielnia tym­
czasem łaskawie obniżyła 
opłatę za c.o. w okresie grze­
wczym. Czy jest to rozwią- 

w nowohuckim handlu był 
dość wysoki (duże pawilony ł 
zapleczem socjalnym). Teraz 
spółdzielnia nie wytrzymuje 
ekonomicznie utrzymania ta­
kich kolosów i ogromnych po­
wierzchni magazynowych. 
Płaci się za powietrze, ponie­
waż nikt już teraz nie gro­
madzi towaru. ,.Społem* jest 
gotowa wynająć wolne po­
wierzchnie w tych dużych pa­
wilonach dla różnego typu 
usług.

Klientów nie interesują 
kłopoty firmy handlowej, tyl­
ko ceny przez nią dyktowane. 
Gorzka to dla nowohuckiej 
^Społem” prawda, ale jeśli się 
z nią nie pogodzą, jeśli nie 
będą umieli poradzić sobie w 
nowej rzeczywistości, staną 
przed bardzo poważnymi kło­
potami. To prawda, że nie ma 
jeszcze wciąż jednakowego 
traktowania wszystkich (np. 
„Sanepid” zachowuje się tak, 
jakby handlu ulicznego nic by­
ło), ale jeśli „Społem” nie 
obroni się sama, to nikt tego 
za nią nie zrobi.

Jacek KRĄG

zanie? Czy przy tak wyso­
kich czynszach nie można wy­
egzekwować naprawy grzej­
ników? . (vk>

Kursy tańca
KLUB „KUŹNIA" w os. Zlo- 

tego Wieku 14 rozpoczyna ko­
lejna turę kursów tańca — 
lambady, mambo oraz salsy. 
Zajęcia prowadzone beda przez 
mistrza Polski w salsie, finali­
stę mistrzostw świata w tańcu 
towarzyskim w Lucernie z u- 
biegłego roku Huberta DĄ­
BROWSKIEGO. Kursy tańca 
towarzyskiego oraz rock and 
roiła dla dorosłych i młodzieży 
prowadzone natomiast aa (już 
od 10 hm.) przez Instruktora 
p. DOROTĘ WADAS. Informa­
cje oraz zapisy w Klubie 
„Kuźnia” we wtorki, środy 1 
piątki w godzinach 15—18, teL 
48-08-86 lub 48-14-52.

*
KURSY tańca inauguruje 

rówież Ośrodek Kultury Kom­
binatu w nowej sali, w os. Gó­
rali <• Prowadzone tam będą 
..taneczne czwartki” dla doro­
słych: kursy tańca towarzy­
skiego, disco, rock and roiła, 
mambo oraz aerobiku dla pań. 
Informacje i zapisy w lokalu 
Ośrodka Kultury przy ul. Ma­
jakowskiego 2 lub telefonicz­
nie pod numerami 44-34-44 
wew. 39 lub 44-27-65.

*
GIEŁDA sprzętu elektroni­

cznego zaprasza Jak co tydzień 
w piątki od godziny 16 do 20 
oraz w niedziele od 9 do 13, o«. 
Górali 4.

bm. o godz. 
się spodzie- 
dla melo- 

konccrt Mi-

»i»i

Bajor i Banaszak 
w NCK

SPORYM wydarzeniem arty­
stycznym był z pewnością nie­
dawny koncert „Artyści dla 
Rzeczypospolitej*, który odbył 
się w NCK. Ta placówka •przy­
gotowała dla nas dwie kolejne, 
spore atrakcje. Już w najbliż­
szy poniedziałek, 19
17 w NCK można 
wać niespodzianki 
manów. Będzie nią 
chała Bajora.

Krakowscy melomani nie o- 
chłoną jeszcze dobrze po tym 
koncercie, a w NCK pojawi się 
kolejny równie atrakcyjny gość. 

8 marca o godz. 17 z recitalem 
wystąpi Hanna Banaszak. Już 
terasz można sobie ostrzyć ape­
tyt na te dwa koncerty. (Jk)

na trasie Hamburg 
w terminie 22—26.OŁ 
w każdą niedzielą

„Orbis” proponuje...
PBP „ORBIS”, Oddział Nowa 

Huta oferuje: atrakcyjną wyciecz­
kę promową 
— Kopenhaga 
br., a także 
1-dniowy wyjazd do Lwowa.

W nowohuckim „Orbisie* moż­
na także załatwiać sprawy paszpor­
towe i wizowe. (mm)
' ♦ (md) NA RAZIE BONIFIKA­

TY, A MOZĘ SPRZEDAŻ RATAL­
NA? Ostatnio w wielu placówkach 
handlowych „Dornaru” i „Arpisu* 
wprowadzono kilkuprocentowe ob­
niżki cen m. ¡n. na pralki, lodów­
ki. Czekamy kiedy przedsiębior­
stwa te powrócą do popularnej 
kiedyś sprzedaży ratalnej?
♦ (md) BUTY DLA BOGACZY? 

Sklep sportowy w „Swietie Dziec­
ka” proponuje oprócz plecaków, 
nart i piłek także eleganckie o- 
buwle rodem ze słonecznej Italii. 
Ładne, skórzane mokasyny na lek-

kira (najmodniejsze!!!)
kosztują jedyne 200—300 tys. zł.
♦ (vk) „CZASZKA* Zbigniewa 

Cebuli to obraz skradziony w 1987 
r. z Galerii MPiK, a niedawno od­
zyskany i zwrócony przez anoni­
mowego mężczyznę. Pracownicy 
galerii wdzięczni znalazcy proszą 

.teraz artystę o odebranie obrazu,.
♦ (Jk) DOZORCY przecierali w 

środę oczy ze zdumienia. Byli prze­
konani, że śnieg już w tym roku 
nie spadnie, a więc będą mieli 
mniej, roboty. Tymczasem aura 
spłatała im figla. Niektórzy nie­
stety. postanowili to jakoś prze­
czekać.
♦ (Jk) CENY spadają (przynaj­

mniej niektóre), handlowcy kłania­
ją się klientom, tylko patrzyć jak 
pojawi się zapomniana forma 
sprzedaży na raty. A gdyby tak 
jeszcze zadbano o jakość towarów., 

► . A Cmd) 
Największa nowohucka 
nr 19 przy al. Pokoju przymierza 
się db sprzedaży chleba bez po­
średników na miejscu. Zysk klien­
ta w takim wypadku wynosiłby 
około 500 zł.
< A 
kim 
<M.
jąc 
cer!

PIECZYWO TANIEJ?-
piekarnia

(kl) Nad Zalewem Nowohuo 
zimują dwa duże stada iabę- 
Paraiętajmy o nich wybiera»- 
się na zimo w o-wiosenny *p>-

4 Q stycznia br. w „Głosie Nowej 
Huty” ukazał się list Czytelni­
czki zawierający wicie krytycz­

nych uwag pod adresem pracowników 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Usług Ko­
munalnych, z którymi zetknęła się w 
trakcie załatwiania formalności pogrze­
bowych. List ten spotkał się z odzewem 
przedsiębiorstwa. W piśmie skierowa­
nym do naszej redakcji, pod którym 
widnieją, podpisy kierownictwa MPUK 
(ul. Rakowicka 26). czytamy:

„Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorst­
wa Usług Komunalnych w Krakowie 
wyraża oburzenie na publikowanie o- 
brażliwych słów pod adresem urzędni­
ków naszego przedsiębiorstwa. Urzęd­
ników uczciwych, kulturalnych, umie­
jących zachować właściwy stosunek do 
klientów, sprawdzonych długoletnią 
pracą. Takim właśnie pracownikiem 
jest p. Zosia przyjmująca codziennie 
kilkunastu interesantów wyłącznie w 
sprawach pogrzebowych, interesantów 
w tych samych sprawach, a jak róż­
nych i rozłączonych, kulturalnych, a-

Odzew na „Cmentarne hieny”
roganckioh i bez żadnego poszanowa­
nia miejsca, w którym się znajdują, i 
spraw, które załatwiają.

Anonimowość listu i brak konkret­
nych danych uniemożliwia nam ustale­
nie i ustosunkowanie się do pewnych 
stwierdzeń zawartych w liście, unie­
możliwia ukaranie winnych. Dyrekcja 
oraz pracownicy nadzoru dokładają 
wszelkich starań do eliminowania pa­
tologicznych nawyków społecznych, ja­
kimi sąt brak poszanowania dla wy­
konywanej pracy, kultury obsługi 
klienta, wyłudzanie pieniędzy. Jednak 
bez pomocy społeczeństwa starania na­
sze są daremne. W tym konkretnym 
przypadku anonimowość listu uniemo­
żliwia nam usunięcie z przedsiębiorstwa 
pracowników określonych „cmentarny­
mi hienami”, umożliwiając tym samym 
dalsze ich bezkarne działanie.

Pragniemy podkreślić, że przedsię­
biorstwo przyjmuje każdą krytykę i z 
uwag interesantów jako wskazówek do 
stałego eliminowania złych, zjawisk i 
poprawy kultury obsługi klignta ko­
rzysta. Obrażliwe słowa opublikowane 
w liście wywołały oburzenie wśród za­
łogi.

Czy odejście z pracy uczciwych i do­
świadczonych pracowników, którzy nie 
chcą być publicznie obrażeni, poprawi 
jakość usług i kulturę obsługi klienta? 
Czy następi będą lepsi?”

#
OD REDAKCJI: Nie Ingerowaliśmy 

w styl pisma. Dokonaliśmy jedynie naj­
niezbędniejszych poprawek gramatycz­
nych, bez których pismo MPUK mogło 
być niezrozumiałe.

Natomiast do tej sprawy należy do­
dać wyjaśnienie: 24 stycznia br. w nu- Henryka ROSIEK

szej redakcji odbyło się spotkanie aw 
torki listu i drugiej zainteresowanej o- 
soby z kierownictwem MPUK. Panie 
w bezpośredniej .rozmowie potwierdziły 
fakty zawarte w liście, które miały 
miejsce podczas pogrzebu członka ro­
dziny na cmentarzu w Grębałowie. 
Zostały też oficjalnie przeproszone za 
doznane przykrości. Przekonywane, żo 
„pani Zosia załatwiająca formalności 
pogrzebowe jest długoletnią 1 wzoro­
wą pracownicą”, skłonne były przyznać, 
ii „być może był to wyjątkowy, zły 
dzień, w pracy urzędniczki”. Nic oce­
niały działalności przedsiębiorstwa ge­
neralnie ani też pracy całej załogi o- 
gólnic. Wyraziły opinie na temat incy­
dentalnych przypadków.

Sprawa ta wywołała wiele emocji. 
Mamy więc nadzieję, te na temat ja­
kości świadczonych usług pogrzebowych 
wypowiedzą się Inni Czytelnicy, którzy 
w ostatnich miesiącach żegnali swoich 
bliskich.

GLOS NOWEJ HUTY, 16 LUTEGO 1990 R.f NR 7 STR. S



,.1NTERDZIEWCŻYNKI“

czyli rzecz o radzieckich
prostytutkach dewizowych
A KTÓRE dewizowe prostytutki są najlepsze? Najbardziej 

cwane, zaborcze i mądre? Te z punktami za pochodzenie. 
Weżmy Kicię. Skończyła Instytut Kultury. Sima Guliwer 

— mistrz «portu w siatkówce^ A skąd wywalili Z inkę Mielejko, 
kiedy poszła kiblować z 88 ^paragrafu? Z piątego roku filozofii 
na uniwersytecie! Pochodzą z Pskowa, spod Wołogdy, z Czere- 
powca... Najbardziej obrotne już po kilku latach mają miesz­
kanie, samochód, forsy po dziurki w nosie”. . v

„Nalaszka — uczennica. Wstrętna, bezczelna gówniara. Nie 
ma jeszcze siedemnastu lat. Zaczęła „wychodzić” w ósmej kla­
sie. Teraz jest w dziesiątej. Gęba do przykrywania gazetą 
— na co te chłopaki lecą?! Podkłada się pod każdego zalanego 
Fina za pół stówy śmierdzących marek... No, ale dalej 
zada elity! Nasz dom mody odpada w przedbiegach. 
„Burda”, „Neckermann”, 
le”,... Każdy ciuch 
paczek. Kosmetyki
Dior”, „A stor”... To już nie Nataszka - 
związki zawodowe. Inter dziewczynki, 
ki ..”

Cardin”,
. patyk, półtora. 
- „Max Factor”,

pa- 
„Vogue”. 

„Nina Ricci”, „Quel- 
Botki — sześć, siedem 
„Chanel”,, „Christian 
uczennica, tylko nasze 
Dewizowe prosty t u t-

Nie, takiego obrazu kobiety 
radzieckiej absolutnie 
nie znamy. Natasza na trak- 

•że?-— tak! Natasza w koł- 
chozie? — oczywiście! Nata­
sza w gronie komsomolców?
— zrozumiałe! Natasza sposo- 
bląca się na kosmonautkę? — 
jak najbardziej! Ale Natasza
— dewizowa prostytutka, któ­
ra na dodatek łapie w końcu 
AIDS? Nie. tego jeszcze nie 
przerabialiśmy.

Bo i cóż 
najstarszy 
tego, że z

toi

z tego, ie to ponoć 
kobiący fach. Co i 
nierządu żyły sta-

rożytne hetery? Qo z tego, że 
„dziewczynki” funkcjonują na 
Zachodzie. na Dalekim 
Wschodzie, w bogatej Amery­
ce i biednych krajach trzecie­
go świata? Ze puszczały sic 
odpłatnie panienki w dawnej 
Rosji... ’ \ '
pras tu takowej patologii spo­
łecznej nie przewiduje. A 
skoro tak, musi obowiązywać 
urzędowa czystość obyczajów. 
Jak dziecko, które zamyka 

w 
świat 

oznajmia lro-

Ustrój Kraju Rad po

oczy ze świadomością, że 
tym momencie znika 
wok oło. Jak

nicznie prostytutka. Tania 
Zajcewa (swoją drogą cał­
kiem poczciwa i dobra dziew­
czyna): .W naszym państ­
wie takie zjawisko społeczne 
nie istnieje. Dla mn:e jeszcze 
nie wymyślili paragrafu”.

Tania Zajcewa jest “główną' 
bohaterką książki Władimira 
Kunina „INTER DZIEW­
CZYN KI”, która ze swym 
tematem-tabu mogła się uka­
zać dopiero w dobie pierics- 
trojki. Matka Tani, rozwód­
ka, jest osobą wykształconą. 
Obydwie mieszkają w ma­
leńkiej garsonierze. To doro­
bek całego życia. Tania rzu­
ciła studia. Oficjalnie pracu­
je jako pielęgniarka w szpita­
lu. Zarabia nędznie. Nieofi­
cjalnie (o czym matka oczy­
wiście nie wie) „pracuje"’ w 
hotelu „Inturistu” i wiedzie 
jej się znakomicie. Dlaczego 
rzuciła studia? Bo zarobki 
radzieckiej inteligencji skazu­
ją na życie w ubóstwie: „Co 
za horrendalna bzdura — 
oburza się Tania — żeby ja­
kiś zafajdany taksówkarz al­
bo kelner oficjalnie.... oficjal­
nie. manio!.,, zarabiał dwa 
razy więcej niż nauczyciel, le­
karz, inżynier?! A co ukrad- 
nie, to jego!” Tymczasem 
ona chce mieć własny

< h

dom,

t

samochód, chce kupować dro­
gie. modne ciuchy. Takie jax 
ona dziewczyny, którym śni 
się dostatnie życie, mają tyl­
ko tę jedną możliwość: pa* 
szczać się z cudzoziemcami.

„Interdziewczynka”, czyli 
dewizowa - prostytutka musi 
wyglądać wystrzałowo, więc 
ubiera się w .Jłieriozce” (ich­
nim „Pewexie’). Musi dbać o 
swą kondycję, gra więc na 
przykład w tenisa. Istotne 
aby, znała kilka języków ob­
cych. Częstokroć posiada 
własny samochód. Zarabia i 
musi dać zarobić innym. Jak 
mówi Tania o tych dziewczy­
nach: „Same młócą, że hej, 
i innym dają żyć. Płacą, pła­
cą, odpalają... Porządna dewi­
zowa prostytutka ma od pięć­
dziesięciu do dwustu rubli 
niezbędnych wydatków dzien­
nie! Ileż hien żywi się ich 
kosztem!”' • • r. ‘ x

Tania „działa” w lenin- 
gradzkim hotelu „Inturistu” z 
pięknym widokiem na Newę. 
Czasem zdarza się jej, też wy­
najmować „chatę”, w której 
zachodne trunki, kosmetyki, 
etc. mieszają się z rodzimym 
niechlujstwem. „Chata” była 
taka jak wszystkie przezna­
czona do spotkań prostytutek 
z klientami:
garsoniera, prawie bez mebli, 
z dużą i niską kanapą, inaczej 
mówiąc, warsztatem pracy, 
małym stolikiem i podartym ' 
fotelem. Lustro obok kanapy, 
na ścianie japoński kalendarz 
z gołymi panienkami, łazien­
ka z odłupanymi flizami peł­
na najdroższych kosmetyków, 
obok pękniętej muszli kloze­
towej rolka amerykańskiego 
puchatcgo papieru toaletowe­
go. Zaniedbana kuchnia o 
powierzchni pięciu metrów 
kwadratowych cała zawalona 
pustymi butelkami po wszel­
kich możliwych i 
wych

samodzielna

nlemożli-
napojach, dwu palni ko-

wa kuci 
wierając

shweep’8 
kanapie 
kaso to w? 
najDowo 
grań”, z

Marzca 
terdziew 
za mąż 
enta. I i 
wszelką 
Szwecji, 
oknem 
szwedzki 
na z pas 
mówi, 
świadczę 
takie m 
że 80 p 
ków roz 
XU,
po prze! 
„panienk 
czynają 
indywidi 
pode j mu

domach 
Jakże te 
rzony Z. 
radziecki 
czy wifitos

Kwitni 
handel < 
mi.
jeśli ty 
choć tro* 
szarzyzn; 
marginei 
głównie 
ja przed* 
wami ze 
Ale nie 
sensie rt 
myślenia 
ty z cud 
„interdzi* 
rżeć na 
pewnym 
Zajcewa 
x powoi 
chu". C

Ka

ZSRR

tem zalążki radzieckiej party*

w kwietni* 
przygotowa

Podziękował nam za

Hos 
wari 
ków, a nawet więżniótó z niewielkimi He­
rokami do pracy. Nie skończyli już tej 
budowy...

22 czerwca Niemcy przekroczyli grataicę

zkańców Kra- 
Tadcusz Bieńkowicz. Czesław 
’. w tej akcji bezpośrednio nie 

uczestniczył, wspomina tylko te zapamię­
tane przez siebie, likwidację posterunku 
W Sza lawie, zdobycie orskomendantury i 
dużego punktu oporu w Kolędnikach, odbi­
cie więźniów i zakładników przewożonych 
przez Gestapo pod Wewióra 5 Wasi loszka­
mi. rozbicie fortyfikacji niemieckich w 
Horodzie i Horodence, potem rozbicia u- 
mocnień granicznych w Marcikańcach. 
Krakszklach i Szumach... W drodze z tej 
ostatniej akcji został ranny.

le­
nić 

wiedząc której nocy i po kopo przyjdą. W 
schronach lokowaliśmy też zbiegłych z 
transportu. W kwietniu duże obławy usta' 
ły. zdarzały się potem jednak polowania 
na pojedyncze osoby i ich rozstrzeliwania, 

lie zajęli się budową lotniska. Spro- 
i wielu swoich inżynierów, techni-

liśmy się na zachód. Po kilk i dniach 
ło 20 lipca otrzymaliśmy rozkaz od 
rala „Wilka": wróęić do Wilna w 
przeszkolenia i przemundurowania 
wymarszem na front.

Już niedaleko Wilna, w Puszczy R 
kiej, nad naszymi głowami zaczęły * 
samoloty radzieckie. Kiedy zrzuciły 
po obu stronach naszej trasy pojaw 
wojska radzieckie, potem coraz, bliże 
gi. W ulotkach po polsku namawia) 
do złożenia broni i obiecywano sp< 
powrót do domów. Pierścień zacisk 
Wtedy nie wiedzieliśmy, że łącznicy 
nieśli już dowódcy naszego bataliom 
resztowaniu „Wilka", który nie wrt 
pertraktacji w NKWD. Zastanowi) 
się. dlaczego skrycie już wcześniej do 
two kazało zatapiać w stawach < 
broń...

W końcu do liczącego okdo 1000 
batalionu przemówił por. „Krysia", 
o zachowanie godności. zapewniał, 
podstęp i na pewno jeszcze będziemy 
sce 
bę. Pod bagnetami Rosjanie nrowadz 
do .miejscowości Gudelki. Podczas n> 
w tej wsi. gdzie mieliśmy złożyć

ków, pieszo, dobrnęliśmy do majątku Ko­
walki w Puszczy Nackiej. Przydzielono 
mnie do leśnego oddziału nr 314.. któ­
rego dotcódcą był Jan Borysewicz, por. 
.JCrysia" (w 45 r. zginął, w czasie obławy 
przez NKWD). Stanowiliśmy zalążek IV 
kompanii, II batalionu 77 Pułku Piechoty. 
Ntemcy tak daleko w puszczę nie zapu­
szczali się, mogliśmy ćwiczyć nawet strze­
lanie z moździerza.

Batalion, w* którym służył Czesław Ło- 
tarewicz. zasłynął w 1944 r. z brawurowej 
akcji uwolnienia 68 Polaków z więzienia 
w Lidzie. Zastępca dowodzącego tą-akcją 
był inny z dzisiejszych mi 
kowa

ustaloną 
dawno, w grudniu 1939 roku. Stalin depe­
szował do Berlina dziękując Ribbentropo­
wi za życzenia z okazji 60-lecia urodzin 
i publicznie święcił przyjaźń radnecko- 
niemiecką jako ..fcemntowaną krwią”. 
Krwią przelana w wojnie z Polską... Do 
końca Stalin traktował do-iieslenia ob­
cych wywiadów o planie napuści na ZSRR 
jako prowokację imperialistów...

— Wejście Niemców zaskoczyło Rosjan 
Budowniczowie lotniska, rosyjscy więźnio­
wie, zostali bez nadzoru bo kierujący pra­
cami próbowali ucieczki. Z więźniów two­
rzyły się 
zantki. W 1941 szukali oni pomocy u pol­
skich rodzin, tych, które zostały; godzili 
się pracować za kromkę chleba.

Niemcy wyłapywali głównie czerwono­
armistów, władze terenowe t administra­
cję. ale za przechowywanie wszystkich Ro­
sjan groziła kara śmierci.

Wiosną 1942 roku ja i moi koledzy wie­
dzieliśmy już na pewno, że pogłoski o 
powstającej polskiej organizacji podziem­
nej są praicdą. Szukaliśmy kontaktów 
Wkrótce. 3 maja złożyłem przysięgę i 
przybrałem pseudonim „Sokół". Na po­
czątku uczestniczyliśmy w szkoleniach sa­
nitariuszy. przygotowaniach do . walki. 
Przeprowadzaliśmy drobne sabotaże i wy­
dawaliśmy gospodarzom mającym obowią­
zek zdawania Niemcom kordygentów za­
świadczenia stwierdzające odebranie

— Po moim powrocie 
do oddziału zastałem 
akcji „Burza". Okręg Nowogródzki 
leński utworzył Zgrupowanie 
które podporządkowano pułków 
„Wilkowi" Wiele terenów stanowił 
wyswobodzone wysepki. Po powstań 
leńskim. w trakcie którego nasz bc 
jako gospodarz terenu, chronił l 
przed represjami niemieckimi — j 
drugi zetknąłem się z Armią Cze 
Okoliczności były inne, wiec i to s 
nie z 1 Unią Frontu Białoruskiego 
charakter... przyjazny. Wymienialiśr. 
górki na broń, zapraszaliśmy się do 
nej kuchni i razem z Rosjanami pc

wszystkiego przez AK. W rzeczywistości 
wtedy jeszcze nie potrzebowaliśmy zapa­
sów, nie braliśmy nic. Dowodcą mojej pla­
cówki był „Wnim". Władysław Mickiewicz 
(w 1945 publicznie powieszony w mieście 
przez NKWD). Ja. dzięki wcześniejszym 
przygotowaniom w . harcerstwie zostałem 
dowódcą drużyny Po pierwszej wpadce i 
aresztowaniu paru kolegów z placówM 
zaistniała obawa, że chłopcy nie wytrzy­
mają tortur. Decyzja „Wmima" była szyb­
ka: zagrożeni przechodzą do lasu.

W Trzech Króli. stycznia 1944 r. tu- 
szyliśmy na saniach z „Kosem". Czesławem 
Czajkowskim i łączniczką Władzią Olczy- 
kówną. Po kilkakrotnej zmianie łączni-

CIĄG DAKSZY ZE STR. 1
Dopiero na początku lutego 1940 r. za 

częły się masowe wywózki polskich ro­
dzin do ZSRR. Wieziono ich do stacji ko- 
lejourych w Lidzie lub Bastunach, z dorob­
kiem życia w jednej walizce.

Rozkaz o deportacji Polanów wydało 
NKWD już 11 X 1939 r. Tajne rozporzą­
dzenie komisarza NKWD Litewskiej S8R 
z 40 r. wyszczególniało kategorie osób u- 
znanych za „element antysow^eeki”: poza 
działaczami politycznymi pracowników 
Czerwonego Krzyża, członków stowarzy­
szeń religijnych, duchownych, personel 
kościelny. ..aktyw religijny” szlachtę, zie­
mian. kupców, bankierów. przemysłow­
ców, właścicieli przedsiębiorstw... Szczegó­
łowa instrukcja mówiła o o!związku 
dzielania w transporcie mężczyzn od 
szty rodziny, żony i dzieci.

— Przed tymi wywózkami kryliśmy 
w schronach. Kopaliśmy ziemianki w 
sie i kryliśmy się tam całą wiosnę.'

■



watett, którzy bezmyślnie . Bezpartyjny Urban Jerzy 
s*użą pewnej wykoślawionej I W sukces partii dalej wierzy. 
idei? Którzy oszukują sie- I W zdumienie wprawia nas 
bie, innych. Jakże wspaniale I Wstępuje do niej rychło w czas. 
oddaje nastrój książki rozmo- | Zmienia strategiczna mapę. 
wa Tani z matką: Bo z nią żył na „kocią łapę”.

Uczepiliśmy się idei z Nie mogąc znaleźć zajęcia 
brodą do pasa i kłamiemy jak Partii rzuca się w objęcia... 
najęci! I Przedtem miał umowny ,,aliaż~

— Ale z początku ta idea I Teraz zawrzeć chce z nią mariaż.
była piękna! Chce związku bardziej trwałego.

— Za to ile w mej teraz Ex officio i ex lego. 
dziur, ii« przylgnęło różnego I Partia wnet mu dała pracą 
świństwa! A my ciągle uda- | Miękki fotel dostał w KC. 
jemy, że jest dziewiczo czys­
ta i bez skazy. Pewnie do dziś 
wierzysz w to. że dziadka 
sprawiedliwie sprzątnięto w 
czterdziestym ósmym? 
ciąż był obwieszony ordera­
mi- od kołnierzyka do rozpor­
ka!

— Byłam dzieckiem.« Wie­
rzyliśmy, Tani u.;. ’

— A potetn? — Nagle prze­
stało mi być szkoda mamy.-

— Potem też. Nie da się 
To

z nieoczekiwanym

ka gazowa, Punfe- 
się wokół puste 

> piwie *cven-isp, 
•Inger... A przy 
»owiązkowo dwu- 
;harp z kompletem 
•Mniejszych na-

„in-m większości
mek” jest wyjść 
zagranicznego kJi- 

jechać, wyjechać ¿a 
snę. Najczęściej do 
(ałżeństwo Maje, się 
a świat. Konsul 
/ Leningradzie, jed- 
ci książki Kunina, 

wydał setki '•za- 
umożliwiających 

;eństwa. I doda je, 
cent takich zwiip- 
da się bądź od ra- 
w niedługim czasie 
»czertu granicy. A 

natychmiast za­
rabiać, • uprawiając 
Iną prostytucję, 
c pracę w strip- 
ex-showach lub w 
jblicznych Europy, 
wyśniony, wyma- 

hód kontrastuje z 
szarą ubogą . rze- 

ią...
(surowo karany) 

wizami, narkotyka- 
ła metoda dobra, 
o pozwoli odejść 
ę od socjalistycznej 

Dziewczyny z 
ym, 

ponu- 
przeja- 

luksusu, 
pewnym 

sposobem

imponują ¡un 
iłodzieży. Impo 
wszystkim 
nętrznego 
rlko. W 
¿niei —

Być może kontak- 
jziemcami pozwoliły 
vczynkom* spoj- 
adzieckic realia z 
dystansem. Tania 

lie odczuwa wstydu 
uprawianego pfa- 

yż Jest gorsza od 
ie szanowanych oby-

Nie da 
żyć bez wiary, córeczko, 
grzech 
uporem oświadczyła , mama.

— Wierzycie we wszystkich! 
Najpierw w jednego, potem 
w drugiego, trzeciego... róki 
nie dostaniecie takiego kopa 
w cztery litery! Jak w tej 
piosence: łrA w październiku 
go stuknęli i całą prawdę o 
nim powiedzieli”«. Tak?

— Ale potem dziadka zre­
habilitowano! To znaczy, że.« 

Pośmiert-— Pośmiertnie!
nie. mamo”. r .

Książkę q radzieckich pro- I 
stytutkach czyta się jednym o
tchem. Już wkrótce ukaże • Marian KIEŁB 
w księgarniach. Dzięki świet­
nemu, jędrnemu przekładowi 
Walerii Pawłowicz można 
poznać świat za wschodnią 
miedzą, mni^j u nas czasami 
znany niż realia odległego 
afrykańskiego obszaru...

Romualda
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spróbowaliśmy z kilkunastoma innymi 
żołnierzami ucieczki. Gospodarz poprowa­
dził nas poza okrążenie, ale wkrótce za­
trzymali nas... zwiadowcy innego oddzia­
łu AK. Też zmierzali w kierunku Wilna 
na rozkaz Wilka < przez pierwszą godzinę 
brali nas za dezerterów. Kiedy napotkali 
więcej uciekinierów uwierzyli w to, 
mówiliśmy. Wycofali się z marszu do Wil­
na i odtąd .prowadziliśmy — siłą rzeczy 
— walki z Armią Czerwoną. Mieliśmy jed­
nak zalecenie, by używać broni jedynie w 
obronie własnej.

To był czas powstania warszawskiego. 
Dywizje radzieckie wycofane spod War­
szawy skierowano na tereny dawnej Pol­

, OKO- 
genn- 

celu 
przed

«iw
’’Z/--

idnic- 
crąźyć 
ulotki 
iły się 
j czoł- 
io nas 
tkojny 
ał się. 
I do- 
i o a- 
cii z 
iliśmy 
wódz- 
tęższą

ski i my znaleźliśmy się nti tyłach Armii 
Czerwonej. Rosjanie tyralierą przeczesy­
wali każdy kawałek lasu, bagnetami dżgali 
krzaki... W październiku zostałem ranny i 
ukrywałem się z paroma kolegami w schro­
nie pod stodołą w jednym z gospodarstw. Nie* 
mogłem iść do domu, ale matkę powiado­
miłem gdzie jestem. Nieświadoma tego, że 
dom jest od dawna obserAowany. przyszła 
w niedzielę 24 października ?944 y.
dzić mnie. Wyszedłem na '?«'• spotkanie 
przed dom a wtedy aresztowało mnie 
NKWD. Nawet nie szukali yjż dalej w sto­
dole. koledzy uratowali się. po torturach, 
nocach spędzanych w bunkrach z wodę, 
nawet z trupami, po zabawach w szuka­
nie piątego kąta — doczekałem się proce­
su. Na wyjazdowej sesji tnbunału woj­
skowego w Lidzie miałem otrzymać swój 
pierwszy wyrok - 
tykułu 63,1 BSSR
W połowie lutego 1945 roku ruszyłem

ludzi 
Prostt 
że to 
j Pol-
służ- 

li nas 
ściegu 
broń.

10 lat’wiezienia z ar-
- za zd*nde Ojczyzny, 

z 
innymi więźniami towarowym wagoitem w
nieznane.

(CDN)
Violetta KAŁUŻNY

Gdy do pracy przyszedł rano, 
To wówczas mu powiedziano. 
By stanowczo z przyczyn wielu 

Cno- | siadał na tum fotelu.
I że ma już stanowisko 
Z profesja 2Wiazane blisko. 
Będzie szefem w Robotniczej 
Agencji Wydawniczej.

Piętnastego listopada
W Stanach jest istna parada 
Bo znany elektryk z Gdańska, 
Robotnik ubrany z pańska, 
Jak wieść o tym wokół niesie 
W Amerykańskim Kongresie 
Wygłosił swe przemówienie. 
Brawa, owacje, wzruszenie 
Nie milkły nawet na chwilę. 
Wręcz przybierały na sile. 
Sukces Wałęsy zahacza 
Także o talent tłumacza. 
Chyba 2 tego triumfu Lecha 
Winna być jakaś pociecha. 
Bo gospodarka się sypie. 
Naród w kraju ledwie zipie. 
Kapitał obcy wciąż w dali 
Wcale do nas się nie pali.

(7)
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roku 1989
ZAPISKI EMERYTA (cdj

1

j Dwudziesty drugi listopad.
i I Uśmiech losu Polkę dopadL
; I Głosi to wizja i fonia,
| I Ze Kręgłścka; „Miss Polonia",

W Hongkongu prawie be? waM 
( I Wykosiła swe rywalki.

I Zdobyła tytuł „Miss Świata,
I Historyczna to data.
1 Choć ustawy nie ruszono
I Masny królową z koroną.

i I
Nowych wieści wciąż dostatek 
W listopadzie nowy kwiatek. 
Jednym cięciem to się stało. 
ORMO czuwać już przestało. 
Nikt specjalnie go nie broni, 
A tym bardziej łez nie roni.

. I Steją panikę eksperci,
I Ozon w niebie dziurę wierci.
I Z tego zagłada nas czeka,
I Bowiem niebo nam przecieka.

I Ruch wielki jest w interesie. 
Sławnych ludzi gdzieś coś niesie.

I Premier nasz, niekomunista,
I W opozycji aktywista -
I Do Moskwy przyleciał prawie
I W niepokoju i obawie.

I I Program bardzo był bogaty
j I Zagorsk, Smoleńsk oraz Katyń. . 

Uroczyście składał wieńce,
| I Dostojnikom ściskał ręce.

I 7 dobrze załatwiał sprawy.
I Chyba los był mu łaskawy,
I Bo ostatnią noc beztrosko
I Przetańczył z Niezabitowską.

I Wałęsa niezmordowany %
Znów w Londynie jest, witany.
Z premier Thatcher zjadł kolację, 

I Od niej ma rekomendacje 
I 7 dlatego ciągle wierzy, 
I Ze ci angielscy bankierzy 
I O tym tylko śnią nocami 
I By dzielić się forsą z nami.

I I Gorbaczow w Rzymie się zjawił
II 7 cel podróży wyjawił.
| | Mówił, że z pielgrzymką gości
| | U Jego Świątobliwości.
| A że w rozgrzeszenie wątpi
| | _ Do spowiedzi nie przystąpi.
| Oświadczył, że zamierza
■ I Powitać w Moskwie papieża.
I I 7 wówczas się wyspowiada,
“ Teraz na razie „nie nada”.

• | Rozprawiali, to coś znaczy, 
W cztery oczy, bez tłumaczy.

(CDN.)

Częsc dziesiąta

Instrukcja przy wprowadzaniu 
harmonii w skłócone 

małżeństwo
na­
me-

PUNKT 4. Powtarzaj w umyśle 
stępujące słowa: ..Przez mądrość 
go ..wyższego Ja” i potęgę mojej Nad­
świadomości pragnę, abyśmy oboje z 
mężem (z żona) uwolnili sie od wszel­
kich pretensji, żalów, negatywnych 
względem siebie uczuć oraz zaniechali 
czynów przynoszących izkode nam i 
naszemu małżeństwu. Pragnę, aby mi­
łość nasza stawała się intensywniejsza 
l szczersza z każdym dniem, byśmy o- 
bydwoje poznali ją głębie) i lepiej niż 
kiedykolwiek przedtem”.

Diana i Paula miały do 30 lat i od 15 
lat były przyjaciółkami. Ich przyjaźń 
skończyła się przed 5 miesiącami kłót­
nią. Diana, która zgłosiła sie do mnie 
o pomoc w przywróceniu dawnych ser­
decznych kontaktów z przyjaciółką, ni« 
pamiętała nawet, o co im poszło. Na­
gadała Pauli masę głupstw, których 
nie powinna, powiedzieć, a przyjaciółka 
nie pozostała jej dłużna. — To śmie- 
wie. nasi synowie bawił się ze sobą, 
a my. matki, od tylu lat przyjaciółki, 
nie odzywamy się do siebie. • Ilekroć 
próbuję zagadnąć do Pauli, ostentacyj­
nie nie odpowiada.

Podałam technikę działania psycho­
tronicznego i czekałam na. wiadomość. 
Po niecałym tygodniu miałam* tele­
fon: — Przedwczoraj Paula sama mnie 
zagadnęła i zaprosiła na lunch. Szybko 
doszłyśmy do wniosku, ze jakikolwiek 
by był powód naszej kłótni, głupio jest 
zrywać tak długoletnią przyjaźń. Paula 
powiedziała też. że od kilku dni czuła, 
iż musi sprawę jakoś załatwić.

*

ty fi-
mnożyły sie 1 zatrzymanie

Marta D. była od dwóch lat wdowa. 
Mąż zginał w wypadku samochodowym. 
Została sama z czteroletnim synkiem 
bez żadnych oszczędności finansowych. 
Tuż przed wypadkiem wzięli na spłaty 
niewielki domek i chociaż Marta nieźle 
zarabiała jako sekretarka kłopo 
n ans o we __ .
dom ku stanęło pod znakiem zapytania. 
W tej trudne! sytuacji prosiła mnie o 
pomoc za pośrednictwem psychotronicz­
nej techniki. Po dwóch miesiącach zja­
wiła sic u mnie. — Ma oani przed so­
bą prywatna sekretarko wicedyrektora 
naszej firmy. Manr miesięcznie o 400 
dolarów więcej i trzykrotnie ciekawsza 
prace niż przedtem. Związek Kredyto­
wy Towarzystwa przelał hipoteko do­
mu i opłaty sa teraz dużo mniejsze niż 
Dobierane przez bank. Ze spłata domu 
nie będzie teraz problemu.

POSŁOWIE
LE-„CUD PSYCHOTRONICZNEGO 

CZENIA” — już sam tytuł książki, któ­
rej dokładne omówienie wraz z liczny­
mi i długimi cytatami zostało nam prze­
kazane w niniejszym opracowaniu, mo­
że niektórych odstraszyć od zagłębiania 
sie w jego treść, tym bardziej iż au­
torka często, zbyt może nawet często 
powtarza w oryginale to określenie lub 
też mówi o „cudownej technice leczenia 
psychotropowego”. Nie obawiajcie sie 
jednak. Drodzy Czytelnie^ stosowanego 
tu określenia ..cud”, chociaż rzeczywi­
ście to. co autorka osiaga swą metoda 
(a nie wierzyć iej nie mamy podstaw) 
zakrawa na oczywisty cud w jego po­
tocznym znaczeniu.

Czymże jednak jest cud? Powołajmy 
się na najwyższy chyba autorytet w 

tej dziedzinie, na św. Augustyna. Mówi 
on: ..Cud nie dzieje sie w sprzeczności 
z natura, lecz w sprzeczności z tym. c» 
nam o naturze wiadomo”. Takie okre­
ślenie cudu pasuje już doskonale do 
metody leczniczej Evelyn Monbhan i 
nie powinno budzić niczyich zastrzeżeń. 
To. co można osiągnąć, stosując jel 
metodo, jest sprzeczne z tym. co nam 
obecnie o naturze wiadomo.

Ale czy rzeczywiście absolutnie sprze­
czne? Obecnie przecież rozwija sie wie­
le metod leczenia poprzez oddziaływa­
nie psychiczne. Można rozpocząć icb 
wyliczanie od tak prostej metody.'jak 
stosowanie nawet przez medycyno for­
malną placebo. W zakres ten wchodzi 
również hipnoza, ale także i autosuge­
stia. Wśród licznych metod oddziały­
wania na psychofizyczny stan organi­
zmu różnego typu treningów autogen- 
nych można wyliczyć zapożyczone ze 
Wschodu hatha-jogę i zen’a, z zachod­
nich systemów sofrologię i metodę re­
laksu dynamicznego A. Cayccdo.

Są to Jednak raczej systemy nasta­
wione-na ogólnoosychofiziczne zhar­
monizowanie organizmu., poprawiające 
stan zdrowia, nie dające tak spektaku­
larnych efektów wyleczenia z ciężkich 
(często z punktu widzenia metody for­
malnej nieuleczalnych) chorób. Jak me­
toda Evelyn M. Monohan. Ta zaś. jak 
sie w.ydaje. zaczerpnęła z wvżej oma­
wianych metod zarówno wstępna i koń­
cową relaksację, jak też 1 ćwiczenia 
oddechowe, które jednak Jo maksimum 
uprościła. Zaczerpnęła też z zachodniej 
pscholofiii Dojecie nadświadomości, któ­
re wzbogaciła o reminiscencje z filozo­
fii wschodniej pojęcia „ego” oraz „wyż­
szego Ja*. To jej ..wyższe Ja* nie jest 
przez nią dokładniej sprecyzowane, ale 
domyślamy się. o co autorce chodzi.

I jeszcze jedną odmianę swej meto­
dy precyzuje autorka — leczenie kolo­
rami. I tu opiera się ona na faktach 
wszystkim dobrze znanych iż Jedne 
barwy oddziałują na nas podniecająca, 
inne — uspokajająco. Zgodnie z tym 
np. usuwa sic biel z sal szpitalnych, 
zastępując ją zielenią. Ale E. Monohan 
dochodzi do wniosku, że nawet nie trze- 
ba tych kolorów widzieć, wystarczy ie 
sobie wyobrazić, aby otrzymać efekty 
lecznicze. I co najciekawsze, zgodnie z 
jei relacją otrzymuje Je.

Interesujące jest twierdzenie autorki, 
że nie było wypadku, aby iej metoda 
zawiodła. Jeśli była właściwie stosowa­
na. I tu podchodzimy do najbardziej 
newralgicznego punktu metody Mono­
han. Nie przedstawiła ona czytelnikowi 
granic, do których może działać sy­
stem psychotronicznego leczenia. Oba­
wiam się. że zarówno ’ak nie odrośnie 
ucięta ręka, tak i nie wyzdrowieje orga­
nizm całkowicie zniszczony przez cho­
robę. Gdzieś istnieje granica cudu psy­
chotronicznego leczenia, inaczej mo­
glibyśmy śxnierć odkładać do nieskoń­
czoności. To są zastrzeżenia, lecz nie 
negacja metody. Przeciwnie, należy ia 
wypróbować. Jestem przekonany, iż w 
wielu wypadkach Drzyniesie ona pożą­
dane skutki, wszak ..na święcie dzielą 
się rzeczy, o których nawet nie śnił® 
się filozofom”.

KONIEC
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TYDZIEŃ temu „odliczaliśmy finałowo” nasz plebiscyt mu­
zyczny „Ro(c)k’89”. Teraz przyszła kolej na listę szczęśliwców, 
którzy wylosowali nagrody. Wprawdzie zgodnie z dotychcza­
sową praktyką nagrody otrzymywali autorzy zestawień naj­
bardziej zbliżonych do ostatecznej listy „Pogłosów”, ale ty 
razem robimy inaczej. Do zmiany zwyczaju namówiło
parę osób, które twierdziły, że sprawiedliwiej będzie losować 
nagrody, ponieważ te osoby, które zaproponowały bardzo cie­
kawe zestawienia nie mają szans na płytę czy kasetę. A więc 
losowaliśmy. Oto lista szczęśliwców:

• •

Gdyby tak z nagła i znie­
nacka zapytać kilka na­
potkanych osób, czy 

wiedzą, co to jest litera, 
niejedna — sadze — z nich 
poczułaby się zaskoczona, zażenowana: — Jak 
to: a, b, c. d.... i tak dalej aż do końca alfabe­
tu — brzmiałaby odpowiedź na to proste py­
tanie i byłaby ona. oczywiście, najzupełniej 
poprawna. Przypuszam jednak, iż już o wiele 
więcej kłopotów sprawiłoby „egzaminowa­
nym” osobnikom bezbłędne wyjaśnienie, jaka 
jest różnica między literą a głoską, co

mówsmy po polki
potrzebne są do tego, by oddać na papierze 
głoski dz, ch. rz (dz — d. z: ch

z). A wiec nie* jest tak, jak sadzi tylu 
sie litery*. Wymawia sie

c. h; rz — r
r.
ludzi, że „wymawia 
oczywiście głoski.

Funkcjonujący w 
min — zgłoska 
mylony właśnie z... głoską (podobne

oolszczyźnle inny ter- 
jest x kolei nagminnie

1. Rafał Fudal (os. Szkolne) 
— kaseta Tiny Turner „Fo- 
reign affalr” i płyta Ziemo­
wita Kosmowskiego „Zie­
mek”.

2. Mirosław Kotlarz (os. Ko­
ściuszkowskie)
ly Johnsona „Blast” i płyta 
Władysława Komcndarka 
„Dotyk chmur”

3. Wiesław Zagoi (os. 
ha terów Września) 
Enya 
zespołu Reportaż

kaseta Hol-

Bo- 
kaseta 

Watermark* £ płyta

Marek Irzyk otrzymał kasę 
tę zespołu ZZ Top jako na­
grodę w foto-zagadce. Na 
zdjęciu przedstawiliśmy kary 
katurę właśnie tego amery­
kańskiego zespołu. Nawiasem 
mówiąc otrzymaliśmy tylko 
dwie prawidłowe odpowiedzi. 
Czyżby tak kiepsko było ze 
znajomością twarzy najpopu­
larniejszych muzyków rocko­
wych?

A teraz obiecana przed ty­
godniem dziesiątka najwięk-

Zapisać złotymi zgłoskami
to jest zgłoska. Poznajmy zatem dokładnie 
wszystkie te terminy. \

LITERA to znak graficzny oznaczający 
określoną głoskę, napisany, wydrukowany, 
wykuty w jakimś materiale lub wykonany z 
jakiegoś materiału — słowem sposób oddania 
na papierze danej głoski. GŁOSKA zaś jest 
najmniejszym elementem językowym dającym 
sie wyodrębnić w toku mowy. Nd. głoski 
a. i, u — tzw. samogłoski 
r
właśnie literami (a 
c — c, d — d. r -

i głoski b, e, d. 
tzw. spółgłoski — zapisywane sa tymi 

• a. i — 
r), dwie

i. u — u. b— b. 
natomiast litery

nie tych dwóch wyrazów). Wy jaśni jmy wiec, 
że ZGŁOSKA — w myśl słownikowej defini­
cji — to inaczej sylaba, czyli odcinek głośnej 
artykulacji, którego oś^>dkiem jest samogło­
ska. mogącą stanowić wyraz lub jego część, 
np. dom. kot, na-u-czy-ciel. Ma jednak zgło­
ska i drugie znaczenie (trochę krążkowe). 
Jest znakiem graficznym głoski, litera. W 
tym drugim znaczeniu terminu tego używa 
się w zwrocie „zapisać coś. zapisać się złoty­
mi zgłoskami”, co oznacza: zapisać się w pa­
mięci, upamiętnić dzięki zasługom.

Maciej MALINOWSKI

Nasze „TOP TEN44
roku

4. Marek Dominikiewiea (ul. 
Kasztanowa) — kaseta zespo­
łu Aerosmith «Pump” i płyta 
Turbo „Ostatni wojownik*

5. Martin Zuchowicz (os. Dą- 
broszczaków) — płyty: Venom 
^Eine kleinc nachtmusik* i 
Walery Leontiew „I’m only, 
a singer”

6. Anna Kruczcfc (os. Spół­
dzielcze) — płyty: Prince 
„Purple rain" i Inner Circle 
¿¡Something so good*

7. Renata Tęcza (uŁ 
ka) — płyty: George 
„Faith” I Double 
„Universal ave”.

we) 
^Love really hurts 
you* i sundtrack pt. „Heavenly 
bodies”

9. Radosław, Dariusz 1 Ra 
fał Skórscy (os. Złotego Wie­
ku) — płyty: Kim Wilde „Clo­
se” i Jerry Lee Lewis „Gol­
den rock’n’roll hits”

10. Marek Irzyk (os. Tysiąc­
lecia) — kaseta ZZ Top ..Af­
terburner” i płyta Secret Ser­
vice „Greatest Hits”

Litews- 
Michael 
Fantasy

Wrona (os. Stalo- 
płyty: Billy Ocean 

without

1989

Gio-

Collins 
in elevator*

train*

Jessie Madon-

Sim-

szych przebojów roku 1989 
zdaniem szefa „Pogłosów”.

1. „The look” — Roxette 
-2.,,Swing the mood” — Jiw 

Bunny
3. „Oye mí cante* 

ria Estefan '
4. „Leningrad" — Billy Joel
5. „Good thing” — Fine 

.Young Cannibals
6. „Another day in paradi­

se" — Phil
7. „Love 

Aerosmith
8. „Love 

Johnson
9. „Dear

na
10. „Belfast child" — 

pie Minds
Oczywiście, może ktoś po­

wiedzieć, że przecież „Lamba­
da” przyćmiła wszystka, ale 
to chyba zupełnie inna szu* 
ladka? Czy ktoś chciałby po­
lemizować \ z tą dziesiątką? 
Czy macie swoich faworytów? 
Tutaj obiektywizmu nie ma, 
każdy lubi, to co lubi..,

Jacek KRĄG

▲ GALERIA „CENTRUM” 
zaprasza 16 bm. o godz. 17 na 
wernisaż wystawy malarstwa 
Izabeli Delekty-Wicińskiej.

▲ „PERU OCZAMI TRAM­
PA” to tytuł giełdy globtrote­
rów. która odbędzie się 17 bm. 
o godz. 17 w NCK.

A „PIKNIK POD WISZĄ­
CĄ SKAŁĄ” w reż. P. Weira 
będzie można zobaczyć w DKF 
„Zgaga” 19 bm. o godŁ 17 i 
19.30.

▲ „HYMN EN* to tytuł spe­
ktaklu w wykonaniu Czurda 
Tanztheater z Norymberg!, 
który można zobaczyć 22 bm. o 
godz. 18 w NCK. /

PROPONUJEMY

A SPOTKANIE członków 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
-Holenderskiej odbędzie się 21 
bm. o godz. 18 w NCK. W pro­
gramie prelekcja Włodzimierza 
Brodeckiego o jego ostatniej 
wyprawie konnej do Holandii.

A „PEJZAZ ZIMOWY” to 
tytuł wystawy zbiorowej 
członków Hutniczego Klubu 
Plastyków Nieprofesjonalnych, 
której wernisaż odbędzie się 21 
bm. o godz. 18 w Ośrodku 
Kultury kombinatu przy uŁ 
Majakowskiego 2. '

A O KONFLIKCIE wokół 
klasztoru w Oświęcimiu będzie 
mówił ks. S. Musiał 19 bm. o 
godz. 17.30 w Klubie Komba­
tanta w os. Górali 23.

A „MIŁOŚĆ SWANNA* to 
fiLm, który proponuje DKF 
„Kuźnia” 23 bm. o godz. 18.30.

KONFRONTACJE
FILMOWE W KINIE

„ŚWIT”
ZAMÓWIENIA PRZYJMU­

JE PUNKT INFORMACJI 
KULTURALNEJ HiL, budy­
nek „Z”, klatka „C*, pok. 8 
<teL 64-46) czynny w godz. 
13—16.

Cena karnetu A dla praco-
A 
zł.

do

wników huty — 22.5 tys. zł 
dla pozostałych — 45 tys.

Zamówienia na seanse 
godz. 18 i 20 można składać 
środy, 21 bm.

SPÓŁKA AKCYJNA „ARKA” 
z udziałem kapitału zagranicznego 

ogłasza 
sprzedaż okcfJ

„Arka* 8. A. wydawać będzie w Krakowie wy sok ona kła­
dowa gazete codzienna „Czas” oraz prowadzić działalność 
handlowa i usługowa. Wykupując akcje S. A. „Arka* sta- 
jesz się jej współwłaścicielem, uzyskujesz prawo do współ­
decydowania o kierunku rozwoju firmy oraz Dobierania 
części zysku proporcjonalnej do ilości posiadanych akcji.

CENA JEDNEJ AKCJI O NOMINALE 500.000 z! WYNOSI 
1.400.000,—.

Skład Rady Nadzorczej S. A. „Arka*:
Mieczysław Gil. Lesław Maleszka, Jan Rokita, Maciej Szu­
mowski, Ryszard Terlecki.

Skład Zarzadu S. A. „Arka”:
Krzysztof Budziakowski, Jan Polkowski

Osoby zainteresowane zakupem akcji S. A. „Arka* orosi­
my o kontakt telefoniczny lub osobisty w siedzibie Spółki, 
codziennie od 10.00 — 14.00. „Arka* S. A Kraków, ul. Wie­
lopole 3. II a. tel. 21-75-02.

TYLKO U NAS!
Ekspresowe , kury języków 

obcych metodą video i trady­
cyjną?

A jęŁ angielski
A jęx. niemiecki

PONADTO:
A kurs kroju i szyci«
A kurs tańca towarzyskiego 

(lambada, mambo, itp.)
Informacji udziela i przyj­

muje zapisy sekretariat UR 
KM HiL, os. Młodości 1. w 
godz. 9—16, tel. 20-40, 44-38-90.

CIĄG DALSZY ZE STR 1

które 
ich 

bardziej 
gros

W starożytności odnaleźć 
możemy piękny mit o Afro­
dycie i Erosie symbolizują­
cych piękno, urodę i miłość, 
w przeciwieństwie do staro­
ści i 
miał 
dząc 
nem

Potrzebni 
ludzie « niezależnym, 

rozumieniu
41

brzydoty, którą utożsa- 
zazdrosny Tyfon. Ucho- 
przed nim matka z sy- 
rzucili się w nurt Eufra-

działań obecnych, 
będą 
przenikliwym 
każdej myśli, która jest ma­
gnetycznym układem cząstek 
elementarnych świata. Jedy­
nie myśl Człowieka i Boga 
ma do nich dostąp, tylko czło­
wiek jeszcze nie wic, jaką silę

•

fikcją nauk społecznych. Jeśli 
zechcą, dostrzegą w Polsce 
doniosłe wydarzenia, naj­
większe w tym tysiącleciu, 
odsłaniające prawdziwe war­
tości egzystencji, mogą wmieść 
także w nowy świat swoje 
nabyte już umiejętności.

Panowie powinni ten rok

eje, rabunki, pożary; niebez­
pieczna eskalacja tych zja­
wisk potrwa aż do maja. Na 
szczęście koniunkcja Merku­
rego ze Słońcem wprowadzi 
do gry natychmiastowa inter­
wencję sił „wyższych”, 
zwrócą uwagę ludzi 1 
umysły na rzeczy
cywilizowane. Niemniej 
wydarzeń będzie miało nagły, 
niebezpieczny przebieg.

Może dojść do wybuchu su- 
pergwiazdy w gwiazdozbiorze 
Orła. Niezwykle silny wy­
buch. blask i promieniowanie 
doprowadzą do wielkich 
zmian w stosunkach wodnych, 
do zmian pola magnetyczne­
go. a nawet Zachwieją, do­
tychczasową wiedzą o grawi­
tacji. Wyraźne staną się 
objawy zmian klimatycznych, 
dosłownie „na oczach 
wyparować morze, 
ziemi spodziewać się 
w ZSRR, w Japonii, 
anie Spokojnym, na
zacznie wyłaniać się 
znany dotąd kontynent, 
dopiero początek 
przemiany Ziemi, jej miesz­
kańcom potrzeba będzie dużo 
hartu ducha.

Wenus jasno świeci r►

*

” może 
Trzęsień 

można 
na Oce- 
którym 

nie 
To 

wielkiej

tu. gdzie przemienili się w 
ryby połączone wstęgą. Tak 
przedstawia ich wyniesióJtiy 
ną niebo gwiazdozbiór. W 
znaku tym współcześnie do­
strzec można symbol chrześ­
cijaństwa: Chrystusa i jego 
matkę Marię konsekwentnie 
wprowadzających nowy ład i 
sprawiedliwość, 
swym blaskiem 
kulty władców tego świata 
kulty astralne. Zbliżamy 
więc do czasów 
wości, na złych 
upadek, odsłonią się 
sprawy przeszłości i

•E

Stoi 
wiel-

RYB 
ześle 

realizacji 
fantastycznych

STR. 8

myśli, 
przy- 

się

gaszących 
wszystkie 

i 
się 

sprawled li- 
przyjdzie 

ciemne 
kulisy

posiada. — Zbliża się do Zie­
mi na ognistym rydwanie ten 
kogo świat potrzebuje, 
z podniesioną dłonią na 
kiej pędzącej gwieździe!

Urodzonym w znaku 
przedwiosenne niebo 
teraz możliwość 
najbardziej
planów. Ci, którzy potrafią w 
święcie pohtyki dostrzec ku­
kiełki kierowane niewidzialny­
mi dotąd rękami demona w 
poniżeniu człowieka osiąga­
jącego swój cel. nadchodzący 
czas da je nowe widzenie świata, 
świata realiów ooza wszelka

poświęcić na modernizację 
własnego otoczenia, na reor­
ganizację własnych 
które dotąd z różnych 
czyn nie mogły przebić
do sfery wyobraźni. Narodzi­
nom nowej epoki towarzyszyć 
będą żywioły, one to naj­
mniej spodziewanie rozwiążą 
nasze związki ze strachem, 
niemocą i melancholią. Dla 
Ryb rok ten przyriosi rzadką 
szansę, nieoczekiwane wypły­
nięcie. mimo braku wizytów­
ki, jaką stał się ostatnio pie­
niądz. Ryby nie . powinny 
obawiać się biedy, kłopotów.

zmartwień. Już wkrótce zo­
baczą swoje pole do działa­
nia i potrafią się tam mimo 
niepewności odnaleźć.

Panie powinny wykorzystać 
swoje nieakceptowane dotąd 
cechy — delikatność, roman­
tyczną naturę, intuicję. W 
nowej epoce należy bardziej 
je doceniać i jeszcze dosko­
nalić.. Nowe stanowiska, no­
wi ludzie i nowe przyjaźnie 
zaczną sprawiać Rybom sa­
tysfakcje. Milczenie nadal jest 
w cenie, także dvskrecia i nie­
zależność. Doczekajcie cierpli­
wie do czerwca. Lipiec, sier-. 
pień: październik to miesiące 
waszej wielkiej ofensywy. Ko­
łowrót wydarzeń 1 waszych 
spraw tym razem kontrolowany 
jest sumiennie przez kosmiczne­
go sternika. Neptun sprzyjać bę­
dzie także twórczości artysty­
cznej. gwarantował sukcesy • 
dla osób muzykalnych,
tern wskazane są rejsy i pod­
róże wodą, ale trzeba 
o nogi i nie rjadużywać cie­
czy. alkoholu, uważać na 
grzyby i tajemnicze, nie wy­
jaśnione zjawiska, sugestie 
oraz halucynacje i nie kon­
trolowane grv wyobraźni.

Michał KASZOWSKI

La-

•L* dbać
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16.20
16.25
16.50

17.15
17.30
17.55

18.25

18.45 
19.00 
19.10

22.00
22 JO

PTĄTEK — 16 LUTEGO 
PROGRAM I

Program dnia 
„Rambit” — teleturniej 
Dla dzieci: „Okienko 
Pankracego” \ 
Teleexpress
Raport * 
„Tryptyk biecki”, c*. HI 
— film dokumentalny 
Rzeczpospolita ‘samorzą­
dna >
Weekend w Jedynce 
Dobranoc
Teraz — tygodnik gos­
podarczy

•Wiadomości
..Casanova 70” — film 
produkcji włoskiej 
Sport 
Moda j styl 
Pega
Wiadomość wieczorne 
Spór o jutro — „Otwarte 
•Uidio”

PROGRAM II 
Korepetycje dla matu­
rzystów: j. angielski 
Program dnia 
Wzrockowa lista praebo- • 9JUW
Kronika

18.30 O czym się mówi?
18.50

oferty
a:

17.25
17.30

19.30
20.00

23.15
23.20

„Fason” — program r 
rywkowy
Dookoła świata 
Piątek — magazyn 
Krakowa
Panorama dnia 
„Dom na wydmach” 
film fabularny 
Komentarz dnia 
Ekspree gospodarczy

*

22.20
22.40
23.20
23.30

10.00
13.00
13.45
14.10
14.15

14.45
15.00

16.10
16.15

17.30
18.00
18.30

18.10

1030

28 00

SOBOTA — 17 LUTEGO 
PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20
8.40

n.35
12.05

12.35
13.15

15.00
15.25

18.40
17.15
17.30

18.35 
19.00
19.106

Na zdrowie
„Ziarno” — program re­
dakcji katolickiej 
„Drops”
Wiadomości poranne 
..Azjatycka mozaika” :3> 
Małe formy muzyczne — 
gra Orkiestra Koncerto­
wa Wojska Polskiego 
Z Polski rodem 
..Nikaragua* — film do­
kumentalny
„Peters Pod Show* 
Telewizyjny teatr prozy: 
Mikołaj Gogol „Martwe 
dusze”
Być reporterem 
Filmy o miłości: „Rucho­
me piaski” — film 
Rewizja nadzwyczajna 
Teleexpress
„Nie chcę żadnego jubi­
leuszu” — Mira Zimiń­
ska-Sygietyńsk a 
Butik
Dobranoc:

kamerą wśród «wio- 
rząt”
Wiadomości
Kino muzyczne Kydryń­
skiego „YentF* prod. USA

Sport
Piosenki Michała Bnjora 
Telegazeta
Kino sensacji: „Uciecz­
ka z Nowego Jorku” 
film prod USA

11.45
12.20
12.30

- klejnot 
serial

PROGRAM II 
„Tele-9”
Konkurs 5 milionów 
Ban ery 
Dinozaury 
„Okavango 
Kalahari” 
Spektrum
„Kuszenie wyobraźni” — 
film dokumentalny 
Prograjn dnia 
„Ordonka” — fragmen­
ty koncertu
Studio aport 
Kronika 
„Wielka gra” — teletur­
niej
Benefit Wojciecha Fur­
mana 
„Cos aniezuć” — repor­
taż Marka Nowakow­
skiego
Filharmonia „Dwójki* — 
Symfonia Alpejska 
szarda Straussa 
Muzyka i polityka 
Panorama dnia 
„W ojczyźnie serce 
■ostało” — reportaż 
„Znowu w BrideubcaF

R>-

Lokalny koncert zyczen 
Jutro poniedziałek 
Polska Kronika Filmowa 
Kino familijne: „Bajarz* 
(8) — serial

12.55 ..Andrzeja Pągowskiego 
— miasto plakatów” — 
film dokumentalny 
Gość Dwójki 
Pągowski 
100 pytań do
Maciej Niesiołowska — 
z batutą i z humorem 
Polacy — Lech Kobyliń­
ski
Podróże w czasie i prze­
strzeni: ..Ludzie fok” '2> 
„Dwójka” w Monte Car­
lo
Biografie: Norman Ma,- 
ler .
Program dnia 
Dla młodych widzów 
Moto-sport
„Bliżej świata* 
Konflikty narodowościo­
we
Galeria Dwójki — 
dzim:erz Szymański 

20.00 Studio sport 
21.00

22.05 ..Heimat" - 
dukcji RFN

18.00 Kronika 17.55
18.30 „Zmagania o Potekę*
19.30 „Życie muzyczne” ‘ — 18.15

dwa jubileusze • 18.45
20.00 ,^\uto moto fan klub*- 19.00
20.30 „Osądźmy sami” 19.10
21.15 „Rozmowy o cierpie­

niu* 19.30
21.30 Panorama dnia 20.05
21.45 Recital Romana Lasoe- 21.45

ckiego 21.55

„Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy” 
„Dawniej niż wczoraj” 
„10 minut” 
Dobranoc
„Plus — minus” — pro­
gram publicystyczny 
Wiadomości j
„Dziecinne pytania* 
Sport 
„Noc kolibra” 
dok.

22.55 Wiadomości wieczorne 
23.15

film

Język angielski (18)

13J¿9

13.35
14.15

15.80

15.50

16.20
16.25 
17.00
17.30
19.00

19.30

21.30
21.45

Andrzej

Wło-

WTOREK
PROGRAM

„Kir Royai 
reportera krom tej towi- 
rzyskiej” (4)
Program dnia.
Dla dzieci: .Tik — 
Tak”
Kino „Tik-Taka”: „Opo­
wieści byczka” — serial 
Teieexpresi-
.Spo jrzeni a”
„Klinika adiowcgo czło­
wieka”
System” - 
nikacja 
„10 minut” 
Dobranoc 
„Obok nas" 
Wiadomości 
Spotkanie x min. J. Ku-

JCu Royai

9.25

16.20
16.25

16.50

1745 
1740
1745

18.15

18.45
19.60
19.10
19.30
20.00

80.18

10 30
10.35

13.00
13.40
13.55

14.40
15.10
15.35
17.15
17.30

18.30 
19.00
19.30
20.05

8.45

110

*1

NIEDZIEK.A — 18 LUTEGO 
PROGRAM I 

Po gospodarnku 
Tydzień
Program dnia
Dla młodych widzów: 
„Teleranek*
Wiadomości poranne 
..Rybołów” — film priy- 
rodniczy produkcji anc- 

miastem
Poranek symfoniczny 
WOSPRiTV
Teatr dla dzieci 
„Morze” — magazyn 
Telewizyjny koncert ży­
czeń
Świat umykający 
Antena
.Panna dziedziczka” (48| 
Teleexpress 
„Powrót Odysa” — 
dokumentalny 
Sportowa niedziela 
Wieczorynka 
Wiadomości 
„Północ — południe” (Q 
— serial produkcji USA 
7 dni — świat

' UV

Michał Bajor — recital

PROGRAM II
Przegląd tygodnia (dla 
niesłyszących)
Film dla niesłyszących: 
„Północ — południe” i) 
— serial produkcji USA 
„Twierdza Przemy 
film dokumentalny

23.25

16.20
16.25
17.15
17.30
18.00

18.45
19.00
19.10
19.30
20 05

22.00
22.10
22.40
23.05

16.55
17.25
17.30

LITEGO
I

— s tyci«

telekomu -

M.25

18.00
18.30
19.00
19.30
20.00
26.40
21 06

21.30
21.45

matu- 
angiel-

(15)

PROGRAM II 
Korepetycja dla 
rzystów. Język 
ski (4). 
Język francuski 
Program dnia
..Zbliżenia czyli to i 
owo o filmie” 
Kronika 
Magazyn „102” 
„Pokój niżej” (7 - ost) 
„Zwierzęta wokół nas* 
Przegląd PKF 
„Przegląd muzyczny” 
„Duesseidorf 
biznesu” - 
Panorama 
„Wyznania 
ra Feliksa 
„Telewizja

miasta 
reportaż 

dnia 
faochsztaple- 
Krulla” (3) 
nocą”

Komentarz dnia 
..Express gospodarczy*

Mistrzowie współczesne­
go kina — Miklos Jan- 
eso
Panoramą dnia 
„Kawiarnia Żart — spół­
ka z o.o„ czyli wszy si­
tki e chwyty dozwolone* 
„Natica Jackson* — film 
produkcji' angielskiej 
Akademia wiersza

PONIEDZIAŁEK
— 19 LUTEGO 
PROGRAM 1

Program dnia. 
„Luz”
Teleexpress 
„Gorące linie* 
Wędrówki dalekie 1 bli­
skie
„10 minut”
Dobranoc
„W Sejmie i Senacie* 
Wiadomośd
Teatr Poniedziałkowy. 
Eustachy Rylski ..Chło­
dna jesień”
Sport K 
„Kontrapunkt” 
Wiadomości wieczorne 
Język francuski (15)

PROGRAM U
Język angielski (18)
Program dnia
Antena ..Dwójki" 
najbliższy tydzień 
..Ojczyzna

16.00
16.55
1745
17.30

18.00
18.30

18.50

19.30

2O.on

21.00
21.30
21.45

8.25

16.20
16.25

PROGRAM U
„Tfele-9”
Język angielski M3) 
Program dnia 
„Klub ludzi i przesal 
ścią”
Kronika
Modlitwa wieczorna 
kościoła «ÓPtr Alberi 
nek 
„Pieśń Sybiraków* 
reportaż 
„Kolorowy 
wy” •
„Przeboje Bogusława 
Kaczyńskiego” — Bary- 
sznikow
Midem 90 /
Panorama dnia 
Studio im. Karola Irzy­
kowskiego 
strachu”

wrót Rio

loinka

Skoda — 21 lutego 
PROGRAM I 

„Właściciel warsztatu 
samochodowego” — 
Program dnia 
Dla młodych 
„SOS
Dla dzieci: 
TeieejOM-eas 
„Gry wojenne*

widzów: 
sami o sobie” 

Co jak” —

CZWARTEK 22 LUTEGO 
PROGRAM i

z Miami* 
Dia młodych widzów: 
„Kwant” 
Teleexpress 
„Kalejdoskop”
Koncert z Żelazowej 
Woli z okazji 180 rocz­
nicy urodzin Fryderyka 
Chopina 
„10 minut” 
Dobranoc 
„Interpelacje” 
Wiadomości 
„Policjanci z 
„Interpelacje” 
Sport 
.J>egaz”

9.25 „Policjanci
16.25 ■■

17.15
17.30
17.55

(1)

MiamF
(2)

PROGRAM n
„Tele-9” 
Korepetycje dla matu­
rzystów — język an­
gielski (5)
Język rosyjski (18) 
„Psychostudio
Kronika

16.55
17.30
18.00
18.30 Program na życzenie
19.30 Zielone kino: „Las i je­

go znaczenie” — film 
przyrodniczy produkcji 
CSRS

20.00 Wielki sport
21 00„Ekspres reporterów*
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne .Dwój­

ki” Miguel de Cervan­
tes ..Teatr cudów”

22.30 Od nowa — dziennikarze

i

• i
1930
20.05

16.50
17.15
1730

18 40 17 45

KRZYŻÓWKA' •• • f • > . •

4

delcie Gangesu, 31. rasapsa, 22. ...Orses/ko, 33. polot 
buszu, 34. tkanina bawełniana.

PIONOWO: 1. sprzyja Pakistanowi. 2. lekki powós konny, 
2. układ szczęk. 4. powstała s niej Afrodyta, 5. polityk B NKD, 
6. grana przez Chaplina, 8. pająk Ją utkał, 14. rodzaj druku, 
15. wódz i prawodawca narodu żydowskiego, 17. pachnuHo s 
kaszalota, 18. kamień ozdobny, 20. wolny pierwiastek. 22. ra­
dziecki wicepremier 2 lat 1955—65. 24. szałas indiański. 26. 
imię władców Egiptu, 27. dietetyczne danie, 28. utwór Gabrieli 
Zapolskiej, 29. mityczny pogromca baranów.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 22 bm.
ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI NR 5
POZIOMO: 5. fachowiec, 8. 

promil, 9. Lugano, 12. szyfon, 
13. lustro, 14. agent, 15. bru­
tal, 17. patent, 19. celibat, 20.

i

. Idiota, 25. witek,
90. biur-

33.

Jackson, 2T
27. Ateny, 28. Nankin, 
ko, 31. śmiech, 32. ukleja, 
naczelnik.

PIONOWO: 1. Kalman, 
eholegran, 3. zwolennik,

2.
4.

Bengal, 6. profit, 7. Kneset, 10. Q 
Azerbejdżan, 11. bransoletka, i 
16. Arbat, 18. akces, 27. ka- X 
techizm, 22. Wenezuela, 24. N 
oskoma, 26. iluzja, 29. nieład, § 
30. Belgia. S

Nagrody książkowe za roz- N 
wiązanie krzyżówki w 5 nuire- S 
rae „Głosu Nowej Huty” wyło- § 
■owali: Tadeusz Dobrzański X 
30-035 Kraków al. Grottgera X 
1/7, Jadwiga Horecka 31-623 S 
Kraków os. Piastów 19/17, 9 
Anna Korczyńska 31-939 Kra- i 
ków 06. Kolorowe lla/16. X

UWAGA: Nagrody wyśletny S 
pocztą.

w POZIOMO: 7. ozdobna tkanina i upięta z niej spódnica no- 
fczona na 
stek, 10.
gu, 13. katarakta, 16.
Hucka”, 19. namalował poczet królów polskich, 21. pocisk-sy­
gnał, 23. owoc mieszaniec, 25. blizna, 27. np. manna, 30. leży w

Malajach I w Syjamie, 9. promieniotwórczy pierwia- 
zwalisko. 11. pogardliwie-o Niemcach. 12. dopływ Bu- 

znany nasz aktor, 18. autor „Przygód

PROPONUJEMY

la

TEATR LUDOWY
Ct]

film

kill” 
(lau-

TEATR MANDALA
Dąbie, ul. Jachowicza

bm. Kino Poligloty, 
języku angielskim.

16 do 18 godz. 18 „Człowiek 
z marmuru — początek i ko­
niec”. 19 bm. godz. 18 spotka­
nie na temat twórczości Jac-

prod, 
godz. 20.15 

mroźna zima”

ŚWIT godz. 16 Akademt* 
policyjna” prod. USA. od 15 
lat. godz. 18 „Remo 
USA. od 15 lat. 
„Śmiertelnie
prod. USA. od 18 lat.

ŚWIATOWID godz. 16 „Tro­
piciel” prod. NRD od 12 lat, 
godz. 16 „Misja” prod. ang. 
od 15 lat. godz. 20 „Dzieci 
gorszego Boga” prod. USA, 
od 15 lat.

MINISWIATOWID godz. 15, 
17 i 19 „Dom gry” prod. USA, 
od 18 lat.

SFINKS 16 bm. godz. 15.45 
„Samotny wilk McQuade” 
prod. USA. od 15 lat. godz.

18 l 20 DKF KROPKA. Cyid: 
¿L ekranów świata” (Misja). 
17 bm. godz. 16. 18 i 20 ..Sa­
motny wilk McQuade” 18 bm. 
godz. 11 1 12 poranek (bajki 
prod, polskiej) godz. 16. 18 i 
20 „Samotny wilk McQuade”,
19 bm. godz. 18 i 20 „Mucha” 
prod. USA. od 18 lat. 20 bm. 
godz. 15.45 „Mucha”, godz. 18 
i 20 DKF KROPKA cykl: „Z 
ekranów świata” (Luna). 21 
bm. godz. 18 i . 20 „Mucha” 
22
w

ka Fedorowicza — prowadzi 
Jerzy Stuhr. 20 i 21 bm. godz.
18 „Człowiek s marmuru — 
początek i koniec”, 22 bm. 
godz. 17 „Moralność pani Dul- 
skicj” godz. 19.15 (Scena 
NURT) „Teatrzyk zielona gęś”.

21 bm. 19 „Iłów to 
reż. i wyk. Angus Reid 
reat I nagrody na festiwalu 
w Edynburgu w 1989 r.). 22 
i 23 bm. godz. 18 (w sali No­
wohuckiego Centrum Kultu­
ry) występ zespołu „Curda 
Tanz Thcather” z Norym- 
bergi. Bilety można zama­
wiać w NCK nr. tel. 44-24-81 
lub w Teatrze 11-91-90.
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JAKI WYBÓR... Wiceminister przemysłu Marian KANIA

O w

9 lutego hr. Rada Narodowa m. Krakowa zebrała się na nadzwyczajnym posie­
dzeniu, by dokonać wyboru nowego prezydenta miasta. Po przyjęciu rezygnacji Ta­
deusza Salwy minister Jacek Ambroziak przedstawił sylwetki dwóch zaakceptowa­
nych przez premiera kandydatów oraz zwrócił się do radnych o dokonanie odpo­
wiedzialnego wyboru, który byłby manifestacją zrozumienia dla przemian dokonują­
cych się w Polsce. -* . ' * ;' * _ " "

Głos zabrali kandydaci; Ryszard Gry- 
glcwski: — Mimo zakrętów historii 
obecni radni reprezentu ją pierwszych 

radców miasta z 1886 r.. którzy dokonali 
wyboru pierwszego prezydenta Krakowa 
Józefa Dietla i teraz do nich właśnie na­
leży decyzja, jak szybko zatznte działać w 
mieście prawdziwy samorząd Odrowego 
samorządu potrzebujemy tak sarno, jak 
czystego powietrza. Potrzebrni jest nomy 
program działania, by jak najszybciej 
przywrócić miastu świetność i włość it 
mu rangę. Ryszard Gryglewski przedsta­
wił szczegółowo opracowany program roz­
woju Krakowa. — Chcę otoczyć się ludż- 
mi kompetentnymi, znakomitymi fachow­
cami, a przynależność partywa nie jest hi 
tym wypadku koniecznym kryterium oce­
ny. ' '

Jer«y Rościszewak i stwierdził, że

Głos zabr; 
glcwski:

W

i<’g°

zamierzenia różnią się od programu kontr­
kandydata.
we i organizacyjne. tym. sarwum porywam 
się na rzeczy niemożliwe. Nie jestem wi­
zjonerem. zadania muszę wykonywać rze­
telnie. W ludziach cenię fachowość, umie­
jętność podejmowania decyzji i etykę, ta­
cy będą moi współpracownicy. Chcę mie­
szkańcom Krakowa umożliwić wypowia­
danie się na różne tematy. Jestem otwar­
ty na nowe inicjatywy gospodarcze, na no­
we partie. Trzeba pobudzić w ludziach 
wiarę, ie coś w tym mieście można zmie­
nić. '

Po prezentacjach radni skierowali do 
kandydatów wicie pytań. W wyniku taj­
nego głosowania • prezydentem Krakowa 
został Jerzy Rości szewski. który uzyskał 
125 głosów. Na Ryszarda Gryglewrtdego 
głos oddało 18 radnych.

Proponuję zm.any systemo-

rozczarowa- 
sobic spra- 
powszechne 

przemyśle 
Oczekiwa-

TAKI PREZYDENT
Narodowa podjęła skandaliczną decyzję, drastycznie ro/.mijającą się 
mieszkańców Krakowa. Wybrała prezydentem miasta człowieka, 
się zaufaniem nawet we własnym środowisku, czego wyraźnym 

sąsiadów z Będkowie Jui w dzień po 
pół godziny zebrano około 13t podpisów domagających się ustąpie­

nia dowd wybranego prezydenta. Telefony w siedzibie Krakowskiego Komitetu Oby­
watelskie«« i w prywatnych mieszkaniach jego członków 
wy. Wyrażano «burzenie, pytano, co można w tej sytuacji

• lutego Rada
■ pcMkiwaniaiiN 
który nie ttesiy 
dowodem Jest pikieta /organizowana praes jeg 
wyborne. W ciągu

•Ił

Sprawozdawcę prasowego obowiuzuje 
surowy obiektywizm w relacjonowa­
niu i podawaniu informacji. Ale w 

obliczu dramatycznych wydarzeń. jaki« 
miały miejsce f) lutego w Krakowie, ro- 
mentarz wyda je się konieczny.

Ryszard Gryglewski zaprezentował rad­
nym. a wcześniej mieszkańcom miasta 
program rozwoju Krakowa. Akceptacę 
tego programu deklarowało swoimi pod­
pisami ponad 44 tysiące obywateli, 
parło go ter. 40 organizacji społecznych
senaty wyższych uczelni, środowiska nau­
kowe. artystyczne i robotnicze w mieście. 
Jerzy Rościszewski nie soothal sic z mie­
szkańcami. nie pvtat. nie rozmawiał z ludź­
mi. Nawet na posiedzeniu Rady Narodo­
wej nie był zdolny przedstawić własnego 
planu przyszłych działań, demagogicznie 
mówił o konieczności zmian 'V strukturze 
(czego?) i systemie (jakim?) Mówił o po­
trzebie »cwel metody sprawowania wła­
dzy. ale nawet w przybliżeń 1j nie oodrtł 
szczegółów.

Wielokrotnie ¿poieczuość miasta podkre­
ślała. je prezydentem Krakowa powinien 
»stać człowiek o wysokim prestiżu, wy­
kształcony. znaiacy języki, który potrafił­
by godnie reprezentować mieszkańców aa 
forum ogólnopolskim i europejskim. Gry­
glewski gwarantował, że oczekiwania Speł­
ni, że będzie prezydentem na miarę Dietla. 
W przemówieniu pożegnnlrym
Salwa niedwuznacznie wskazywał r 
właśnie rozwiązanie. Nie 
styeh zalet Jerzemu 
można jednak stwierdzić, że człowiek, któ­
ry w wypowiedziach publicznych używa 
sformułowań slangowych, deklaruje ko- 
niecaiość wieszania „zadymiarzy”. nie ma 
wokół siebie komoetentnych współ pracow­
ników — nie bedzle człowiekiem, na któ- 
resao czeka Kraków. Jego własne gospo­
darstwo rolne może być dobrym przykła­
dem talentów organizacyjnych nrzvszleeo 
gospodarza miasta.

Po raz koleiny radni, wybrani niedemo­
kratycznie w okresie. kiedv o wszystkim 
decydowała partyjna nomenklatura, poka­
zali. że kompletnie nie liczą ?ie z wola 
apołeczeństwa i nie Interesuje ich nrzy- 
yzość miasta. Krakowski Komitet Obywa-

Tadeusz 
ía takie 

ujmując osobi- 
Roścf szewskiemu.

dzwoniły niemal 
zrobić.

dać Krakowowi 
sie rzecznikiem

rządu premiera Mazo-

Powszechne jest 
stare myślenie 
OGARfiC refleks/, po 

posiedzeniu Wyjazdo­
wym Sejmowej Ko­

misji Systemu Gospodar­
czego z udziałem przedsta­
wicieli ministerstw i dy­
rektorów hut odbytej 7 bm. 
poprosiliśmy wiceministra 
przemysłu Mariana KA­
NIĘ:

— Spotkanie 
ło mnie. Zdaję 
wę jak bardzo 
jest w naszym 
stare myślenie,
łem jednak głębszego zro­
zumienia nowej sytuacji.

Jeden z dyskutantów za­
atakował ostro nasz gabi­
net. pytając. c<> zamierza­
my zrobić dla realizacji u- 
chwały rządu nr 71'84. O- 
tóż. uchwala ta, -wymuszo­
na przed sześciu 
lobby hutnicze, 
istny ..koncert 
Przewidywała 
rozwojowe w stu 
sięciu zakładach 
hutniczego zamykające się 
olbrzymią jak na *tamtc 
czasy kwotą 900 mld zł. 
Uchwala nigdy praktycznie 

brr pner- | nie weszła w życie. Dziś
żądać ponownej analizy tej 
uchwały — to oczywisty 

prezydenta, absurd.
zmian i 1 .............

laty przez 
zawierała 

życzeń”, 
inwestycje 
kilkudzic- 
przemysłu

W zmienionych 
kach społecznych i ekono­
micznych musimy 
politykę nakierowaną jed­
noznacznie na efektywność. 
Jeżeli przedsięwzięcia pod­
jęte przez zakłady hutni­
czy wykażą wzrost 
żywności, z naszej
spotkają się z pomocą. Lecz 
pomoc ta polegać będzie 
na ukierunkowywaniu, in­
formacji. wyrażaniu pozy­
tywnej opinii dla kapitału 
zagranicznego gotowego in­
westować w Po-lsce. Nato­
miast do czasu zrównowa­
żenia budżetu nie może być 
mowy o jakichkolwiek pre­
ferencjach finansowych.

Potem —- zobaczymy. 
Polska stal jest, niestety, 
gorsza jakościowo i droższa 
od stall na rynkach świato­
wych. Na szczęście mamy 
już poza sobą sytuację, kie­
dy to rozmaite lobby hran^ 
żowe dyktowały rządowi 
preferencje. Dziś ludzie 
pracujący w strukturach 
przemysłu muszą skiero­
wać cały wysiłek intelek­
tualny na wykorzystanie 
mech axil zmów reformy go­
spodarczej.

(oprae. Im.)
(wy pow iedź a u toryzo wana)

mimo zaszłości - 
opinii sDołccziL/ch. że po- 
tożsamość i podmiotowość. . _ . . .
nic ^omstafc Radni obu- . * ITrz^-
nazwanie i<* „betonem”. sPfa7 Wewnętrznych

1 Nowa Huta zawiązała się 
kilkunastoosobowa grupa 
inicjatywna, tworząca Nie­
zależny Samorządny Zwią­
zek Zawodowy Funkcjona­
riuszy MO. Inicjatywa po­
wołania ruchu związkowe­
go powstała spontanicznie, 
podyktowana dążnością do 
unormowania stosunków 
między podwładnym a 
przełożonym w ramach te­
go resortu.'

Przypomni jmy, ac zapo­
czątkowany w 1981 r. ruch 
na rzecz powołania związ­
ku zawodowego funkcjona­
riuszy MQ wyTÓżniał - się 
dużą prężnością w środowi­
sku krakow.<kich -funkcjo­
nariuszy. Pracownicy Dziel­
nicowego Urzędu w Nowej 
Hucie zapisali w nim osob­
ną kartę. Dzisiejsze działa­
nia nawiązują do tamtych

Milicjanci w KRH
telski chciał 
który stałby 
przedstawicielem 
wieckiego. Rada Narodowa miała szansą, 
by pokazać, że jest 
wyrazicielem 
siada własna 
Z tej szansy 
rzeni byli n«
Swą decyzją wykazali, że określenie to pa­
suje do nich iak ulał. To leszcze jedno do­
świadczenie epoki która miia miejmy na­
dzieję. że bezpowrotnie. Decyzja radnych 
jest iei ostatnim akordem, to głos zza 
grobu.

9 lutego odbyła Sie plenarne posiedzenie 
Krakowskiego Komitetu Obywatelskiego, 
którego tematykę zdominowały wybory 
prezydenckie. Komitet skupia ludzi o róż­
nych orientacjach politycznych, więc za­
rzut ..Gazety Krakowskiej” i przedstawi­
ciela KPN. że decyzja Rady uchroniła 
Kraków przed kolejnym monopolem wła­
dzy, jest całkowicie bezpodstawny. Przed­
stawiciel KPN. który publicznie pogratu­
lował Rości szewskiemu, nie uzyskał po­
do reía członków swojej portH Po burzli­
we 1 dyskusji ©rzyjcto oświadczenie w któ- 
rym czytamy m. in.

..KKO odmawia poparcia nowym wła­
dzom miasta, z którymi nie widzi żadnej 
możliwości współpracy. Będziemy dążyć do 
zmiany obecnego prezydenta i jego ek:- 

w ramach kampanii przedwyborczej 
przed zbliżającymi-sle wyborami samorzą­
dowymi. KKO zwraca sic do nieszkańców 
Krakowa i regionu o publiczne zamanife­
stowanie woli zmian. W trakcie kampanii 
wyborczej ruch obywatelski nie będzie 
wspierał kandydatów rewezentu.k veh 
fltary porządek i blokujących demokratycz­
ne przemiany. Ostrzegamy, że wszyscy, 
którzy wykorzystaliby powiała sytuację 
do marnotrawienia majątku miasta i anar- 
ehizowania życia publicznego* zostaną no- 
cioenicci do odpowiedzialności”.

Oświadczenie podpisali członkowie KKO, 
senatorowie Rzeczypospolite-i Polskiej Ro­
man Ciesielski l 
nostowie OKP 
Hennelowa. Jan

tradycji. Głównym zada­
niem związku będzie praw­
na ochrona funkcjonariu­
szy. '

Przewodniczący grupy 
irticjatywnej NSZZ Fun­
kcjonariuszy MO chor. Je­
rzy Caruk oraz jej człon­
kowie: mł. chor. Ur.*zul* 
Lompczyk, mł. chor. Jan 
Grzyb i plut. Robert Krzy- 
ianowski spotkali się w 
ub. tygodniu z przedstawi­
cielami KRH 
darność”. — Nie 
być izolowani 
dzieli funkcjonariusze — 
nawiązując kontakty z or­
ganizacjami działającymi w 
dzielnicy, ehcielibyśmy 
zbliżyć się do społeczeń­
stwa l odbiidować naszą 
wiarygodność. Funkcjona­
riusze zaproponują swój u- 
dział w pracach samorządu 
mieszkańców. .

NSZZ „Soli- 
chcemy 
powie-

Od dnia 1 lutego br. ustala sic zasiłki statutowe dla 
członków NSZZ „Solidarność” Kombinatu Metalurgiczne­
go w Nowej Hucie w następujące I wysokości:

▲▲▲▲▲

z tytułu urodzenia dziecka 
z tytułu zgonu członka Związku 
z tytułu zgonu członka rodziny 
zapomoga losowa do wysokości 
paczka dl« chorego powyżej 21 dni

120.000 zł 
170.000 zł 
85.000 zł 

200.000 zł 
30.000 zł

Krzysztof Kozłowski oraz 
Mieczysław Gil. Józefa 

R »kita i Jcrz* 7drida.
Katarzyna KOI F.NDA

Stalowni Konwertorowej
w 24 rocznice uruchomienia Stalowni,

„Solidarność”
^24 lutego br.,
o godz. 14 w świetlicy wydziałowej zostanie odprawio­
na msz* św. połączoną z wprowadzeniem sztandaru 
„Solidarności” Stalowni Konwertorowej. Wprowadze­
nie sztandaru spod Bramy nr 4 o godz. 13.30. Gorąco 
zapraszamy!

podjąć.

efek- 
strony

warun-

Ml

ft lutego 1990 r. Rada Na­
rodowa m. Krakowa odrzu­
cając kandydaturę prof. 
Ryszarda Gryglewskiego na 
stanowisko prezydenta im- 
Krakowa, dokonała pod­
wójnego wyboru.

W tej sytuacji Komisja 
Robotnicza Hutników NSZZ 
„Solidarność” wyraża oba­
wę co do następstw takiej 
decyzji Rady Narodowej, 
nic tylko w odniesieniu do 
funkcjonowania miasta, ale 
także trudnych do przewi­
dzenia reakcji- 3{x>leczeń- 
stwa zmęczonego zarówno 
trudnościami materialnymi,

Robotniczej Hutników
NSZZ „Solidarność

&
Oświadczenie Komisji

O 
W

jak również brakiem ja­
kichkolwiek zmian w kraj­
obrazie politycznym i spo­
łecznym miasta.

Wybrano mianowicie 
kandydata przeciwnego ra­
dykalnym zmianom w mie­
ście oraz opowiedziano się 
za zachowaniem starego 
porządku. Były radny Je­
rzy Rościszewski bardzo, 
jak widać, odpowiadał o- 
becnym radnym, w kom­
plecie reprezentującym nie­
sławnej pamięci PRON. 
Stało się jasne, że dawne 
PZPR i jej akolici kurczo­
wo utrzymują skansen w

Radzie Narodowej ora» że 
jakiekolwiek ewolucyjne 
zmiany są niemożliwe.

W tej sytuacji Komisja 
Robotnicza Hutników NSZZ 
„Solidarność” wyraża oba­
wę co do następstw takiej 
decyzji Rady Narodowej, 
nie tylko w odniesieniu do 
funkcjonowania miasta, ale 
także trudnych do przewi­
dzenia reakcji społeczeń­
stwa zmęczonego zarówno 
trudnościami materialnymi, 
jak również brakiem ja­
kichkolwiek zmian w kraj­
obrazie poi ity caiym i spo­
łecznym miasta.
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Ilasło „bij lidera” w pełni aktualne?

bardzo szczęśliwie
-7. Z RZĘDU wygraną zanotowali na awym koncie zdecydowani 

liderzy gr. A II ligi koszykarze Hutnika, pokonując w ub. sobotę 
we własnej Lali drużynę Rozwoju Katowic« 97—95. Tym razem 
jednak doprawdy niewiele brakowało by na Suchych Sławach 
doszło do niespodzianki, żeby nic powiedzieć sensacji. Goście bo­
wiem prowadzili jeszcze niespełna na dwie minuty przed zakoń­
czeniem 93—91, będąc ciągle w natarciu, i dopiero wspaniały rzut 
za 3 p. Mariusza Dziurdzi przechylił szalę zwycięstwa nu stronę 
gospodarzy. Hutnik wygrał więc bardzo szczęśliwie...

Był to dziwny mecz. Nasi ko­
szykarze rozpoczęli w niezwy­
kle obiecującym stylu i już po 
6 minutach gry prowadzili aż 
22—4. Było to w pierwszej ko­
lejności zasługą Jacka Bulki, 
który dwukrotnie udanie rzucił 
„za 3” i' wspaniale walczył w 
obronie. Kiedy jednak na kilka 
minut musiał opuścić parkiet 
kontuzjowany Krzysztof Klim­
czyk, hutnicy spuścili z tonu. 
Spotkanie zrobiło się bardziej 
wyrównane. Goście poprawili 
krycie w obronie, w bardziej 
urozmaicony sposób wyprowa­
dzali akcje, zaczęli rzucać (tak­
że „za 3”) i już w 19 min. na 
świetlnej tablicy pojawił się 
wynik... 48—44 dla lidera. Jesz­
cze przed przerwą Klimczyk 
powrócił na plac gry, ale za­
skoczonych agresywną postawą 
przeciwnika hutników nie było 
już stać na uspokojenie gry, 
narzucenie własnego stylu i... 
ponowne zwiększenie przewagi. 
Skcńczyło się na 5 punktach.

Od pierwszych minut po 
przerwie wszyscy spodziewaliś­
my się kolejnego zrywu Kaba­
ły i spółki, a tymczasem stała 
się rzecz wręcz odwrotna. To 
goście pdanie trafili „za 3”. za­
częli grać preesingiem. W 22 
min. byl już remis 52—52, a 
chwilę potem katówiczanie ob­
jęli prowadzenie 63—62, wcale 
nie zamierzając na tym poprze­
stać. Wśród nich pierwszopla­
nowe role na parkiecie odgry­
wali eks-pierwszoligowcy Węg- 
larski i Olechowski, niezwykle 
aktywni, z powodzeniem rzu­
cający zza linii 6 m 25 cm. Na 
nic zdała się decyzja trenera 
Zdzisława Palucha wycofania z 
boiska zmęczonego Kabały i 
zastąpienia go Dziurdzią. Za­
skoczeni z takim obrotem spra­
wy hutnicy popełniali błędy. W 
ciągu kilku minut przewaga 
Rozwoju wzrosła•_ jeszcze bar­
dziej (w 34 min. bvło 84—72 
dla gości) i stało się jasne, że 
najlepszy zawodnik Hutnika 
musi powrócić na parkiet. Swo-

BEZ PUNKTÓW wróciły do Krakowa kosaykarki Hutnika, któ­
re zmierzyły się w kolejnym meczu Ii-ligowym z AZS-em w Rze­
szowie. Mecz wygrał AZS 72—65, zapewniając sobie jednak dopie­
ro zwycięstwo w końcówce, kiedy to jego zawodniczki dwukrotnie 
celnie rzuciły za 3 p. Zawody dwóch sąsiadujących ze sobą w ta­
beli zespołów miały wyrównany przebieg, nasze zawodniczki za­
grały b. ambitnie, będąc szczególnie do przerwy stroną dyktującą 
waruniki na parkiecie.

AZS RZESZÓW — HUTNIK 72—€5 (36—39)
Punkty zdobyły: Suda 14, Kręcichwost, B. Kwiatkowska i Pis­

korz po 13, Poręba 6. Tłomak 3, Bukowska 2 i Marchewczyk 1.
Jutro podopieczne K. Książka goszczą (o godz. 17) we własnej 

hali Koronę Kraków, która jest wiceliderem grupy. Zapowiada 
się ciekawy mecz, (nim)

Rusza XXXVII Spartakiada KM HiL
W NIECO Dóźnieisa

zwykle terminie
czyna

TKKF postanowił 
rozgrywa-

późniejszym niż
! rozno­

sić rywalizacja 
pracowników kombinatu w ra­
mach XXXVII już z kolei 
Spartakiady Sportowej KM 
HiL. W tvm roku Zanzad Fa­
bryczny 
zmniejszyć liczbę 
nvch konkurencji do 11 (Diłka 
nożna, koszykówka, siatkówka 
kobiet i mężczyzn tenis stoło­
wy. szachy, badminton, rzut 
lotka, orzeciaganie liny, szta­
feta rodzinna i strzelanie), wy­
chodząc z założenia, iż właśnie 
one sa najbardziej łubiane 
przez startujących. W Dorów­
naniu z rokiem ubiegłym za­
szła leszcze jedna zmiana: w 

je wejście Mirosław Kabała od 
razu zaznaczył udanym rzutem 
„za 3”, później powtórzył to 
jeszcze raz. Cała jego wielkość 
ujawniła się jednak w momen­
cie. kiedy przy stanie 88—81 dla 
gości (do końca pozostawały 3 
minuty) przyszło mu egzekwo­
wać rzuty osobiste. Chodziło o 
to, by zamiast 2 punktów zdo­
być... 3. Pierwszy rzut był cel­
ny .przy drugim Mirek celowo 
posłał piłkę na obręcz, by prze­
chwycić ją powtórnie i zdobyć 
kosza za 2 p. Udało się, z tym 
że wyręczył go w tym stojący 
bliżej Tomasz Trojan. Kto wie, 
czy ten numer Kabały nie _a- 
ważył też w jakiejś mierze na 
tym. że Hutnik odniósł 
malne zwycięstwo 
wojem...

Z całą pewnością 
karze nie rozegrali w sobotę 
olśniewającej partii.. ale trze­
ba ich chyba trochę zrozumieć. 
Widać, iż są już nieco znużeni 
wygrywaniem. mają świado­
mość, iż nic nie jest
stanie odebrać awansu do eks­
traklasy (4 p. nad drugą w ta­
beli Pogonią Prudnik to bar­
dzo dużo), a w takiej sytuacji 
przychodzi odprężenie. Inno 
sprawa, że nie spodziewali się, 
sądzę, hutnicy tak znakomitego 
występu katowiczan. (min)

Jutro w sobotę, 17 bm. Hut­
nik spotka się w lokalnych der- 
bach z Wisłą (godz. 17, hala 
przy ul. Reymonta). Czekamy 
na 18. awycięst

mini- 
nad Roz-

im

HUTNIK — ROZWÓJ
Katowice 97—95 (52—47)

Punkty zdobyli: Klimczyk 21, 
Rutkowski 20, Kabała 17, Bul­
ka 14, Baron i Sroczyński 10, 
Dziurdzia 3( L. Janczura 2.

L
2.
3.
4.

Czołówka tabeli gr. A 
Hutnik 
Pogoń P.
Resovia 
Siarka T.

47 17 1709—1372
17 13 1541—1404
17 12 1564—1428
17 10 1517—1484

związku z rozwiązaniem OOC 
zabraknie na starcie przedsta­
wicieli tego ogniska. Oto ter­
minarz pierwszych konkuren­
cji:

KOSZYKÓWKA: 20 bm.
godz. 16 DL — ZR. godz. 16.50 
ZB — DT. godz. 17.40 ZG — 
ZM, godz. 18.30 HPR — P96;

TENIS STOŁOWY: 20 bm., 
godz. 16 ZM — ZS, DT — ZK. 
HHPR — DL. godz. 17.30 ZT — 
ŹG, P96 — ZB. ZW — ZR;

SZACHY: 21 bm.. godz. 1« 
DT — ZH. ZB — ZW. HPR — 
ZG. ZRU — ZH. ZT — ZM, 
DX — ZS;

RZUT LOTKĄ, I SERIA: 28 
bm.. godz. 14.30—16.30.

M
ISTR ZOWIE Pol­
ski, siatkarze Hut­
nika, tak .dobrze 
spisujący się przez 
dłuższy czas w 
rozgrywkach I ligi,

nieoczekiwanie dostają na sa­
mym finiszu lekkiej zadyszki. 
Przed . dwoma tygodniami 
gładko ulegli w Częstochowie 
AZS-owi 0—3, a w ubiegłą 
sobotę i niedzielę długo męczy­
li się z przeciętnymi zespoła­
mi Baildona Katowice i Gór­
nika Kazimierz, niespodziewa­
nie oddając przedostatniej 
w tabeli drużynie z Katowic 
jednego seta. W tej sytuacji 
należy mieć sporo obaw o ich 
kolejne występy, tym razem 
w Sosnowcu i Jastrzębiu. 
Tych meczów, podobnie jak 
dwóch ostatnich we własnej 
hali te Stalą Stocznia i

Zadyszka lidera...
WIERZYMY,

zą zwycięstwa, a wówczas o wszystkim zadecydują 
Stalą Stocznia, i AZS-em

że z Sosnowca i Jastrzębia siatkarze Hutnika przywio- 
tnecze 24 i 25 bm. ze 

Olsztyn na Suchych Stawach...
11AZS-em Olsztyn, nie wolno 

przegrać, bo w przeciwnym 
razie trzeci mistrzowski tytuł, 
który jeszcze przed paroma 
tygodniami wydawał się taki 
bliski, może się w ostatniej 
ehwili wymknąć z rąk— Wie­
rzę gorąco, iż mają tego świa­
domość i Wagner, i Ratajczak, 
i pozostali nasi siatkarze.

'WRÓĆMY jednak do me­
czów z Baildonem 1 Górni­
kiem Kazimierz. Gdyby hut­
nicy byli normalnie dyspono­
wani, obydwie potyczki za­
kończyłyby się z pewnością 
gładkimi ich zwycięstwami po 
3—0 i łącznie trwałyby nie 
więcej niż 1,5—2 godziny. 
Tymczasem, szczególnie w I 
secie spotkania sobotniego, go­
spodarze zagrali koippromitu- 
jąco ulegając rywalowi do 8, 
mimo iż prowadzili już 5— 1. 
Wyjątkowa anemiczność ata­
ków, spóźnianie się do bloku, 
uderzanie w mur ustawiony 
przez przeciwnika, wreszcie 
psucie zagrywek — oto, co 
charakteryzowało w tym czasie 
grę Ratajczaka, Jabłońskiego, 
Szerszenia czy Fornala. Ten

S

§

§

X
PIŁKARZE HUTNIKA intensywnie 

przygotowują się do ro»poczynającej się 
już za dwa tygodnie rundy rewanżowej 
rozgrywek II ligi. Po okresie ..ładowania 
akumulatorów” na zgrupowaniach kondy­
cyjnych w Zakopanem i Brennej przy­
szedł czas na gry kontrolne. Do środy, 
14 bm.. krakowianie sprawdzili swą for­
mę w 5 meczach: z Góralem Żywiec 2—0, 
Unią Tarnów 1—3. Igloopoiem Dębica 
8—1. Wisłą Kraków 0—1 i Stalą Rze­
szów 2—1. W planie mają jeszcze sparrin- 
gi ze Stalą w Mielcu (jutro. 17 bm.). z 
Garbarnią (we środę. 21 bm. u siebie) i z 
GKS-em w Tychach (sobota. 24 bm. ).

SOBOTNIE spotkanie z Wisłą rozegra­
ne ną bocznym boisku na Suchych Sta­
wach w b. dobrych warunkach tereno­
wych mogło się podobać. Obydwa zespoły 
przeprowadziły wiele szybkich, interesu­
jących akcji kończących się strzałami. 
Rozstrzygającego gola strzelił dla wiśla- 
ków Janik w 65 min.. ale w 73 min. 
przed wielka szansą na wyrównanie sta­
nął Kraczkicwicz. Niestety uderzył w— 
słupek/ ♦

Hutnik grał w składzie: Kwiatkowski 
(Tyrpa) — Walankiewicz, Wesołowski, 
Węgrzyn. Koźmiński — Kowalik (Romuz­
ga). Fudali (Góra). Sermak. Kraczkiewicz 
(Gruchała) — Gałecki. Popczyński.

W meczu z Wisłą w barwacn Hutnika 
wystąpił 23-letni zawodnik Warty Po­
znań Roman Gałecki. Jak się dowiaduje­
my. był to jego pierwszy i... ostatni wy­
stęp. ponieważ kierownictwo sekcji nie

O

ostatni był po trosze wytłu­
maczony, grał przecież z kon­
tuzją, ale dlaczego Ratajczak 
nie był tym zwykłym Rataj­
czakiem, dlaczego Jabłoński 
częściej zbijał na auty niż w 
pole gry, a Wagner źle na­
grywał? Wszystko to trwało 
wprawdzie tylko przez jeden 
set, bo później poleciało już 
według scenariusza, tzn. gład­
ko do 3, 6 i 9 zwyciężał fa­
woryt, ale niesmak pozostał.

LEPIEJ było nazajutrz w 
potyczce z teoretycznie silniej­
szym Górnikiem Kazimierz, 
który nieoczekiwanie zwycię­
żył w sobotę Resovię w jej 

hali 3—0. Fakt ten niewątpli­
wie mobilizująco wpłynął na 
całą hutniczą „szóstkę”, zda­
jącą sobie sprawę z tego, iż 
limit straconych setów prze­
widzianych na obydwa dni 
został wyczerpany. Pierwszą 
partię można by śmiało 
nazwać setem Ratajczaka, 
który w ciągu kilkunastu go­
dzin przeszedł zadziwiającą 
metamorfozę. W sobotę był 
dziwnie słaby, anemiczny, 
zniechęcony, w niedzielę — 
jak skowronek: szybki, skocz­
ny, raz po raz bombardujący 
pole gry rywala silnymi, mie­
rzonymi piłkami ze skrzydeł, 
„krótkiej” czy II linii, wyła­
pując trudne ataki w obronie. 
Przy tak świetnie dysponowa­
nym Ratajczaku • lepiej wy­
padli inni: Jabłoński, Fornal, 
Topór, pewniej czuł się na ro­
zegraniu Wagner, popełniający 
w sobotę trochę błędów. Teraz 
wiedział, że gdy skieruje piłkę 
do Ratajczaka, nie będzie ona 
stracona i przyniesie drużynie 
albo punkt, albo serwis. Mimo 
to i w tym drugim meczu 
Hutnik jako zespół miał kilka 

Gałecki wyjechał do domu

0-1 z Wisłą Kraków,
2-1 ze Stalą Rzeszów

’ I

wyraziło dalszego zainteresowania jego— _ •
ŚRODOWA potyczka hutników ze Sta­

lą Rzeszów niewiele miała wspólnego z 
meczem piłkarskim, ponieważ toczyła się 
w anormalnych warunkach (śnieg, ślisko, 
mokro). Mimo to piłkarze obydwu dru­
żyn wykazali wiele ochoty do gry. Bram­
ki dla Hutnika zdobyli Węgrzyn i Pop- 
ezyński. Dobrą partię rozegrał (wreszcie) 
Bukalskl. co ucieszyło trenera Władysła­
wa Łacha. Z powodu lekkiej kontuzji nie 
wystąpił Sermak.

Hutnik: Tyrpa (Kwiatkowski) — Góra 
(Fudali). Walankiewicz. Węgrzyn. Koźmiń­
ski (Urbański) 
Bukalski. Kraczkicwicz 
Latoń (Romuzga).

przestojów, jak chociażby w 
II secie, kiedy przegrywał już 
2—9, i w III, kiedy mając 
13—8, pozwolił rywalowi na 
uzyskanie 3 punktów.

W obydwu spotkaniach w 
naszej drużynie nie wystąpił 
Ryszard Jurek, jeden z fila­
rów (odezwały się znowu kło­
poty z barkiem), a Marek For­
nal grał z kontuzją palca, 
której nabawił się w Często­
chowie, ale może być to jedy­
nie połowicznym wytłumacze­
niem jej nie najlepszej po­
stawy w potyczkach z mało 
wymagającymi przeciwnik? mi.

(mm)

o

HUTNIK — BAILDON
KATOWICE 3—1 4

(—8, 3, 6, 9) 
HUTNIK — GÓRNIK

KAZIMIERZ 3—0
(8, 13, 11)

Hutnik: Wagner, Topór, Ja- 
błoński, Ratajczak, Fornal i 
Szerszeń. z

TABELA
I IW

L Hutnik 18 16 48—15
2- AZS Cz. 18 15 49—14
3. AZS O. 18 15 50—24
4. Czarni R. 18 10 39—30
5. Jastrzębie 18 9 36—34
6. Płomień S. 18 9 35—34
7. Górnik K. 18 9 30—30
8. Resovia 18 8 28-36
9. Stal St. Sł 18 7 28—28

10. Legia W. 18 4 18—45
11. Baildon K. 18 3 18—45
IX Gwardia Wr. 18 3 17—51

Inne mecze 17 —18 bm.!
AZS Cz. i Gwardia z Legią i 
Czarnymi, Stal i AZS O. z 
Baildonem i Górnikiem K.

§

•12J

Kowalik, Wesołowski, 
Popczyński. R. 

(mm)

Sprzedaż kart abonamentowych
KS Hutnik Kraków informuje, że za­

mierza prowadzić sprzedaż kart abona­
mentowych na II rundę rozgrywek piłki 
nożnej o mistrzostwo II ligi. Cena karty 
wynosi 20 tys. zł.

Wprowadzenie kart do sprzedaży uza­
leżnione jest od liczby zgłoszeń, które 
przyjmuje sekretariat klubu, tel. 44-33-05 
do 17 bm.

GŁOS NOWEJ HUTY, 16 LUTEGO 1990 R., NR 7 STR. 11



na co dzień

Najdroższej
Koleżance

Agnieszce
WILK

zam. os. Dywizjonu 303
- J 64/11*.

z okazji 16. urodzin dużo 
zdrowia, szczęścia, po­
myślności i dużo uśmie­
chu 
przesyłają

„GUN7A”, „EDZIO 
„ZEFIREK”

Danie ta tyriąe 
dolarów

W JEDNEJ X rwtau- 
racji Singapuru przygo­
towano obiad składają­
cy się s 20 dąń i bę­
dący kopią szczególnie 
uroczystych obiadów, 
jakie Jadali cesarzowi« 
z dynastii mandżurs­
kiej Tsln. Zdecydowa­
nie najkosztowniejszym 
daniem był „morski 
grzebyk duszony po ce- 
sarsku”. Jego przygoto­
wanie trwa dokładnie 
10 lat i 10 godzin. W 
tym czasie stworzenie 
to jest w specjalnych 
warunkach suszone, a 
następnie przez 10 go­
dzin duszone w glinia­
nym garnku ze świń­
ską skórą, szynką i

Tak już przez Boga ztworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co ga rzekł, lecz także tego, co ma 
słuch... (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)

iiiniiiiiifiiiniinnMuuuMiin•u

ta sprawy...

PRZEMYSŁAW — jest 
Imieniem pochodzenia sło­
wiańskiego. Wywodzi się ono 
z jeszcze starszego imienia 
Przemy*! i mogło oznaczać 
„człowieka, który jest spryt­
ny. bystry, przemyślny”. Oso­
ba tak nazwana jest dobra, 
towarzyska, wielce oddana 
domowi i rodzinie. Lubi to­
warzystwo, kocha przyjaciół­
ki, szanuje przyfaoiół. Częs­
to dźwiga na swej głowie zbyt 
wielką odpowiedzialność Nie 
zawsze wychodzi z tego zwy­
cięsko.

Myśl tygodni®
Pracując rzetelnie 

osiem godzin dzien­
nie, możesz z czasem 
zostać szefem i pra­
cować dwanaście. ,

R. FROST

kurczakiem.; Ten spec­
jał kosztował tysiąc do­
larów. Mimo kolejnych 
rekordów cen. bitych 
na rodzimym rynku ży­
wnościowym. ta restau­
racja w Singapurze 
może chyba być niedo­
ścigłym wzorem.

— Dzień dobry dzieci — 
wita uczniów nauczycielka, 
wchodząc do klasy.

— Cześć Krycha — odpo­
wiada Jasiu.

Nauczycielka zaprowadziła 
chłopca do dyrektora, który 
kazał mu za karę napisać sto 
razy „Dzień dobry pani”.

— Pokoi zeszyt — mówi na 
drugie dzień dyrektor. — 
Miałeś napisać sto razy, a na­
pisałeś dwieście, dlaczego?
— Bo cię lubię, Stachu.-

Mąż myśliwy dzwoni s polo­
wania do domu:

— Zosiu. kochanie, ---- >,
na mnie. Będę za dwie godzi­
ny.

czekaj

— Jak tam łowy? *.
— Świetnie. Przez cały mie­

siąc nie będziemy kupować 
mięsa.

— Co, ubiłeś jeleń ta?
— Nie, przepiłem całą wy­

płatę...

Na pustyni wędrowiec spo­
tyka koczownika.

— Jak daleko stąd do naj­
bliższej oazy?

— A będzie ze cztery fata­
morgany.^

*

*

*

Przemysław jest dość

CZY ZNASZ
TWE IMIĘ?

zaradny, lubi udzielać pomocy 
innym. Chciaiby robić wię­
cej, niż starcza mu sił. Po­
siada recepty na rozwiązywa­
nie spraw według przemyśla­
nych receptur. A ponieważ 
nie zawsze życie daje się do­
pasować do jego reguł gry, 
bywa rozczarowany, zniechęca­
ny. Przemysław jest dobrym 
obywatelem, patriotą, kocha­
jącym mężem, szanowanym 
ojcem. Ceni tradycję.

Imieniny: 13.IV., 3O.X.
RAFAŁ jest imieniem he­

brajskim, a tłumaczy się jc 
uzdrawia**. Mężczyzna o 

tym imieniu jest człowiekiem 
statecznymi ułożonym, skorym 
do zgody. Cierpliwość ma 
dużą, ale nie pozwala na du­
żo w stosunku do siebie. Po­
trafi także zdecydowanie za- 
replikować słowem i czynem. 
Nie jest skory do nauki, z 
trudem zdobędzie zawód. 
Jest wątłego zdrowia, nie 
spieszno mu do małżeństwa. 
Jest koleżeński, towarzyski, 
lubi imponować innym. Nie 
lubi podróży, jest domatorem.

Imieniny: 24.1., 24.X.. 2O.VI 
(Ze zbioru „SENNIK WSPÓŁ­
CZESNY” Piotra Płatka)

Czy wiesz, że...
W BRAZYLII, na uniwersytecie Sao Paulo 

prowadzone sa wykłady z techniki flirtu i 
sztuki uwodzenia, które cieszą we wromnym 
powodzeniem. Tej trudnej sztuki, ale jak się 
okazuje w Żuciu bardzo pożądanej, naucza psy- 
choioo rrroj. Amelio da Silva. Jednym z tema­
tów wykładu jest np. znaczenie spojrzenia w 
miłości. Lekcje uwodzenia z pewnością miały- 
bu powodzenie także u nas. Szczególnie tech­
nika uwodzenia panienek w okienkach urzę­
dów zatrudnienia.

JAPOÑSCY socjologowie zmierzyli kąt po­
chylenia. jaki cechuje ich rodaków podczas 
tradycyjnych ukłonów kurtuazyjnych. Z opu­
blikowanych danych wynika, że pracownik kła­
nia sie swemu przełożonemu dość nisko, bo pod 
katem 45 stonni. koledzy kłania ja sie sobie na­
wzajem z piętnęstostopniowum pochyleniem cia­
ła. zaś w stosunku do klienta obowiązuje trzy­
dziestostopniowy kat pochylenia. U nas mamy 
ukłony lewoskretne i prawoskretne. Teraz obo­
wiązują te drugie.

Spostrzegawczy klient móv>i 
do ekspedientki:

— Proszę mi także zapako­
wać paluszek, skoro go pani 
waży.

Pracownik sklepu • spożyw­
czego telefonuje do kolegi po 
fachu:

— Słuchaj, pożycz mi 10 
worków cukru, S worków ka­
szy, 15 worków mąki t kie- 
rownikal Mamy kontrolą, a 
nasz kierownik nie pije-

*

— Koch®, nie kocha ..Kocha, 
nie kocha... Kocha, nie kocha... 
Panie starszy, daj pan jeszcze 
jeden kfiniak!

Przyjechał ze wsi dziadek 
i rodzina wysłała go do teatru.

— No i jak, podobało się 
dziadkowi w teatrze?

— Bardzo mi się podobało, a 
najbardziej na końcu, kiedy 
dawali
trzy...

płoszcie! Wziąłem

>
Sekretarka napada na swo­

jego szefa:
— Albo będzie 

albocił więcej, 
pamiętniki!

doDyrektor 
który udowadnia 

— Panie, czy 
pan za idiotę?

Pracownik potulnie:
— Nie panie dyrektorze, ale 

mogę się mylić...

Rzecz zdarzyła się w czasach kiedy na postojach taksó­
wek o każdej porze dnia i nocy nie stały kolejki prywat­
nych przewoźników. 1 w zasadzie brak takowego środka lo­
komocji stal się główną przyczyną nerwowych przeżyć Wal­
demara S. Obecnie takie wydarzenie nie byłoby możliwe ze 
względów czysto finansowych, ponieważ pana Waldka przy­
puszczalnie nie byłoby stać na taki luksus. ,

Towarzyskie spotkanie w jakim uczestniczył wspomnia­
ny powyżej obywatel było dość udane i aż żal było wycho­
dzić. W każdym razie po północy lekko pijany Waldemar 
S. opuścił gościnne progi i udał się na najbliższy postój ta­
ksówek w os. Piastów. Ponieważ jednak po kilkunastu mi­
nutach oczekiwania nie doczekał się na tzw. „taryfę”, zde­
cydował się pójść w kierunku os. Bohaterów Września idąc 
wzdłuż linii tramwajowej. Dopiero po chwili Waldemar S. 
zauważył z boku młodego mężczyznę kierującego się w jego 
stronę. Nie zwracając na niego większej uwagi nagle po­
czuł mocne uderzenie w głowę. Lekko oszołomiony widząc 
zbliżającego się s drugiej strony kolejnego z napastników, 
zdecydował się uciekać, przeczuwając co zrozumiałe nie-

Obrączka albo... pale
zbyt miłe konsekwencje tego spotkania. Niestety wypity 
alkohol i odczuwany ciągle nokaut spowodowały, że po 
przebiegnięciu kilkunastu metrów pan Waldemar został za­
trzymany. I zaczęła się najmniej miła część rozmowy. Będący 
pod presją ciężkiego pobicia napastowany najpierw zmu­
szony został do oddania portfela, potem zegarka. Niestety 
nie zadowoliło to obu młodych ludzi, którzy .poprosili" go 
także o zdjęcie t palca złotej obrączki. I w tym momencie 
nie wiadomo co wpłynęło na jasność umysłu i sprawność 
działania Waldemara S.? Czy był to wynik uczucia do żony, 
której owa obrączka była symbolem, czy raczej wynikło to 
z groźby sprawców rozboju sugerujących, że jeżeli obrączki 
będzie zbyt ciasna, to odetną mu palec. W każdym razie 
trzymany za ramiona w pewnym momencie wykonał szyb­
ki obrót i zostawiając zaskoczonym napastnikom w rękach 
kurtkę zastosował tzw. manewr nożny.

Obaj zdezorientowani młodzi ludzie, którym w rękach 
pozostała kurtka nie pierwszej już młodości, kilkaset zło­
tych i radziecki zegarek postanowili wrócić do domu. I 
tutaj wynikły pewne przeszkody, bowiem^ zawiadomieni o 
rozboju milicjanci, już kilkanaście minut wcześniej zaalar­
mowani przez inną napastowaną — Agatę M. skierowali w 
tamten rejon radiowóz. Wsiadł do niego tez mocno zmarz­
nięty Waldemar S. i po krótkim czasie mógł już podczas 
kontrontacji • rozpoznać' nocnych rozbójników, których 
ujęto bez trudu podczas ich, dywagacji na temat podziału 
marnych łupów. ' J' J

23-lętni Dariusz G. nigdzie niepracujący, karany już za 
spowodowanie uszkodzeń ciała oraz starszy od niego o dwa 
lata Krzysztof G., sprzedawca „OteTu”, mający jedynie 
„przygodę” z kolegium, niewiele mieli do powiedzenia. Wy­
niki przesłuchania i zeznania świadków były dowodami zu­
pełnie wystarczającymi dla sądu, który uznając ich win­
nymi za próbę i dokonanie rozboju skazał Dariusza G. na 4 
lata pozbawienia wolności, a Krzysztofa G. fia rok krócej.
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